
IV krajowy zjazd Zrzeszenia

Prawników Polskich
Proletariusme wstystkich krajów, łączcie się!

—

Główne zadanie:

ołmHhi
19 bm. zakończyły się trzydniowe obrady IV krajowego

zjazdu Zrzeszenia Prawników Polskich. W ostatnim dniu
zjazdu na obrady przybył serdecznie witany przez zgroma­
dzonych prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.
W trzecim dniu zjazdu za­

brał głos przewodniczący, dele­
gacji prawników radzieckich,
Wiceprezes Sądu Najwyższe­
go ZSRR Piotr Bardin. Prze­
kazał on uczestnikom zjazdu
gorące pozdrowienia od praw­
ników radzieckich oraz życzył
zjazdowi owocnych obrad.
Mówca podkreślił, że stale
zacieśniające się kontakty po­
między prawnikami polskimi i
radzieckimi, stanowią poważny
wkład w dzieło utrwalenia po­
koju. Przemówienie P. Bardi-
na zebrani przyjęli gorącymi
oklaskami.

Następnie odczytano depeszę
z życzeniami dla zjazdu od se­
kretarza generalnego Między­
narodowego Zrzeszenia Pra­
wników - Demokratów Joe
Nordmanna (Francja) oraz

przewodniczącego Komisji
Prawniczej ONZ prof. dr Man­
freda Lachsa (Polska).

Po sprawozdaniu głównej
komisji rewizyjnej i sprawoz­
daniach z obrad sekcji uczest­
nicy zjazdu kontynuowali dys­
kusję nad referatem prof. dr
Jerzego Jodłowskiego.

Uczestnicy dyskusji podkre­
ślali, że jednym z najważniej­
szych zasad, jakie stoją obec­
nie przed prawnikami, a w

szczególności pracownikami
wymiaru sprawiedliwości, jest
dalsze umacnianie praworząd­
ności ludowej oraz zdecydo­
wana walka z przejawami jej
łamania.

Z ogólnym poparciem ucze­
stników zjazdu spotkało się
wystąpienie prof. Woltera z

Uniwersytetu Jagiellońskiego
w Krakowie, który poruszył
bolesny dla narodu polskiego
problem bezprawnego prze­
trzymywania w Kanadzie bez­
cennych zabytków kultury na­
rodowej ze skarbca królew­
skiego na Wawelu. Mówca wy­
raził protest przeciwko bez­
prawnemu postępowaniu rzą­
du kanadyjskiego, oraz wysu­
nął żądanie dalszej energicznej
akcji o zwrot tych skarbów.

Ponadto w dyskusji poruszo­
no problemy stałego podnosze­
nia poziomu moralnego, polity­
cznego i fachowego prawni­
ków, ściślejszego niż dotych­
czas powiązania teorii z prak­
tyką, uporządkowania ustawo­
dawstwa zwłaszcza w dziedzi­
nie gospodarczej i wiele in­
nych.

Ostatni zabrał głos w dys­
kusji minister sprawiedliwości
Henryk Świątkowski, który
przedstawił uczestnikom zjaz­
du podstawowe założenia, o-

pracowanego ostatnio projek­
tu nowego kodeksu karnego.

Kończąc miin. Świątkowski
wyraził przekonanie, że nowy
kodeks karny stanie się waż-

• Agencja Reutera donosi z Bagdadu,
ie premier Iraku Nuri El Sald utworzył
17 bm. nowy gabinet. Rząd Iracki skła­
da się z 14 ministrów. Nuri El Sald

oprócz funkcji premiera sprawuje rów-

wniei funkcję ministra obrony. Jest to

szesnasty rząd Nuri El Saida.

nym czynnikiem w umacnia­
niu praworządności ludowej.

W dalszym ciągu obrad ze­
brani uchwalili nowy statut
zrzeszenia. Następnie po wy­
słuchaniu sprawozdań komisji
zjazdowych, uczestnicy zjazdu
dokonali wyboru nowych
władz zrzeszenia oraz uchwa­
lili rezolucję, precyzującą dal­
sze zadania Zrzeszenia Praw­
ników Polskich.
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Jaworzna
W poniedziałek 19 bm.

przekazany został do ruchu
próbnego ostatni turboze­
spół, w Siłowni Jaworzno
II, wybudowany w Planie
6-letnim w oparciu o po­
moc Związku Radzieckiego.
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Bezpieczeństwo i pokój
snotgą być zapewnione

zgodnym wysiłkiem wszystkich narodów
Wspólne oiiuiadczenie prz*pjsj&dców

radzieckich i premiera Afganistanu
i

_____

MOSKWA

Agencja TASS opublikowała następujące wspólne
oświadczenie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganina, członka Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. S. Chruszczowa i premiera Afganistanu Mu-
hammeda Dauda:

Na zaproszenie premiera Af­
ganistanu przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Buł­
ganin, członek Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR N. S.
Chruszczów i towarzyszące im
osoby przybyli 15 grudnia do
Kabulu, stolicy Afganistanu, i
w dniach 16, 17 i 18 grudnia
przeprowadzili z premierem
Afganistanu Muhammedem
Daudem i członkami rządu af-
ganistańskiego rokowania w

sprawach interesujących obie
strony.

Ta wizyta mężów stanu

Związku Radzieckiego w za­
przyjaźnionym sąsiednim kra­
ju — Afganistanie umożliwiła
obu stronom zadeklarowanie
w atmosferze szczerości i wza­
jemnego zaufania swej pokojo­
wej polityki dobrego sąsiedz­
twa oraz zbadanie możliwości
dalszego rozszerzenia stosun­
ków politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych między
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- -- --- m ivrTM > obu krajami w oparciu o zasa-
czenie przez przewodniczącego Prezydium MRN, T. Mru ( dę poszanowania polityki neu.

gacza nagród artystycznych miasta Krakowa czterem te- ( tralności, przestrzeganej przez

gorocznym laureatom.

Jak już donosiliśmy, nagro­
dę literacką miasta Krakowa
za rok 1955 jury przyznało A-
damowi Polewce, teatralną —

Wacławowi Nowakowskiemu,
plastyczną —.Jerzemu Bandu­
rze, a muzyczną — St. Wie-
chowiczowi. »

— Składając serdeczno gratulacje

Uroczyste wręczenie

nagród miasta Krakowa
na sesji MRN’

W poniedziałek, 19 grudnia odbyła się X zwyczajna
sesja MRN w Krakowie, na której miało miejsce wrę-

Mistrz rzeźbiarskiej

Jerzy Bandura, dziekan Wy-
działu Rzeźby ASP otrzy­

mał Nagrodę Artystyczną
miasta Krakowa za. pomnik
Kopernika dla Parku Kul­
tury w Stalinogrodzie.

Oto kilka wwag na temat

twórczości i przyszłych za­
mierzeń artystycznych, któ­
rymi dzieli się z naszymi
Czytelnikami.

— Przyznam się, że z na­
grodami zawsze jest wielki
kłopot. Są one wyrazem u-

znania, które bardzo mocno

zobowiązuje każdego twór­
cę, a przez to zawsze gó tro­
chę zaskakuje i... żenuje.
Działalności plastyka towa­
rzyszy zresztą zawsze świa­
domość rzeczy nie spełnio­
nych. To uczucie niepokoju,
że mogłem dać coś szersze­
go i lepszego, wiąże się ja­
koś specjalnie silnie z moją
ostatnią, obecnie nagrodzo­
ną pracą. Nad tą wielką, na

5 m wysoką figurą Koper­
nika pracowałem w niezwy­
kle • ciężkich warunkach.
Pomnik przeznaczony na

pełne światło i przestrzeń
mający harmonizować z o-

kreślonym kontekstem ar­
chitektury, powstawał w

ciasnej i szczupłej pracow­
ni nie pozwalającej na od­
powiednie widzenie plasty­
czne. Po prostu — jak się
to u nas mówi. — był robio­
ny trochę „na pałę"... Przy
tym bardzo mnie gonił ter­
min konkursu, bo zaledwie
2-miesięczny.

Toteż uznając znaczenie
przyznanej mi nagrody ja­
ko wyraz opieki i zaintere-
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sowania miasta dla plasty­
ków i składając za to ser­
deczne podziękowanie,
obciąłbym też skorzystać z

prawa nie pierwszego już
zresztą apelu. Sprawa odpo­
wiedniej, nowoczesnej pra­
cowni, która by zapewniła
nam choćby minimum wygo­
dy tworzenia, jest sprawą
dalszego rozwoju krakow­
skiej plastyki. Inaczej arty,
sta zawsze będzie skazany
na bardzo przykre niespo­
dzianki.

— A którą ze swych do­
tychczasowych prac uznaje
Pan za najbliższą swym za­
mierzeniom?

— Chyba ,,Pływaka", pra­
cę nagrodzoną na konkursie

olimpijskim w 19Ó8 roku.
— Może

słów
nów?

jeszcze kilka
na temat tzw. pla-

Głównie interesuje
rzeźba monumentalna.mnie

— jest ona moją pasją. I
właśnie w tej kategorii pra­
cuję teraz nad projektem
pomnika Mickieioicza dla

Nowego Sącza. Jestem z

tym miastem związany ser­
decznymi węzłami wspom­
nień i przeżyć z lat mło­
dzieńczych; chciałbym opra­
cować pomnik jak najlepiej.
Rzeźbiarz jest wciąż w pew­
nym potencjanalnym stanie
tworzenia i przez realizację
takiego czy innego pomysłu
dąży do osiągnięcia swego
głównego celu: pełnej Rzeź­
by. Dążę do wzbogacenia
swych własnych doświad­
czeń kontynuując doświad­
czenia starszych twórców
tak, abym mógł mówić
wciąż wyraźniejszym, peł­
niejszym i świeższym języ­
kiem. o otaczającym świecie.

— Bardzo poważną pozy­
cją mej działalności jest też
praca pedagogiczna, której
poświęcam się od 11 lat. Do­
je mi ona dużo satysfakcji
osobistej. Pracę z młodymi
staram się nakierować na

wspólne, pełne zaufania do­
chodzenia z poszukiwania
twórcze. Toteż wszystkie
moje plany 1 na. przyszłość
mogę chyba zmieścić w tym
jednym, zamierzeniu: praco­
wać więcej i... lepiej.

(sz)

wszystkim lwi rentom— powiedział tow.

Mrugacz — iyczę im dalszej, owocnej

pracy dla sztuki I kultury Polski Ludo­

wej, naszej ukochanej Ojczyzny.

Następnie zabrał głos Adam
Polewka.

— Pozwolę sobie oówladczyć w Imię,
nlu naszej czwórki — mówił — te sta.

grodę tę przyjmujemy jako zobowląza-
nie do solidnej, najlepszej pracy.

Oświadczenie to radni przy­
jęli gorącymi oklaskami.

Przedmiot dalszych obrad
sesji stanowiło m. in. uchwa­
lenie regulaminu MRN oraz

rozszerzenie zakresu działania

dzielnicowych rad narodo­
wych.

Tłumacząc konieczność u-

chwalenia nowego regulaminu
sekretarz ^Prc :ydium MRN,
Sawicki podkreślił, iż regula­
min ten oparty na doświad­
czeniach dotychczasowej pra­
cy wyraźniej określa zadania
i obowiązki radnego, a zara­
zem, dzięki obowiązkowi
przed- i poses.yjnych spotkań
radnych z mieszkańcami po­
szczególnych dzielnic, umożli­
wi im bardziej wnikliwe prze­
noszenie na sesje problemów
terenu.

W sposób znaczny sesja po­
szerzyła kompetencje DRN w

Nowej Hucie. Nowa Huta 0-
trzym,a też Dzielnicowa Komi­
sję Planowania Gospodarczego
— placówkę o charakterze eks­
perymentalnym nie mającą
odpowiednika na terenie żad­
nej z dzielnicowych rad naro­
dowych w kraju.

Komitetom blokowym, któ­
rych działalność omawiana by­
ła obszernie na sesji, poświę­
cimy osobny artykuł w jed­
nym z najbliższych numerów
„GAZETY". Aes

Afganistan.
W wyniku wymiany poglą­

dów osiągnięto porozumienie
w następujących sprawach:

Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i
rząd królestwa Afganistanu
postanowiły rozszerzyć przyja­
zne stosunki polityczne, gospo­
darcze i kulturalne między obu
krajami, co zgodne jest z inte­
resami obu państw. Rząd
Związku Radzieckiego i rząd
królestwa Afganistanu są prze­
konane, że te narody i naro­
dowości, które dotychczas są
jeszcze pozbawione wolności i
suwerenności, mają prawo —

na zasadzie Karty NZ — do
decydowania o przyszłych
swych losach bez nacisku z ze­
wnątrz.

Rząd Związku Radzieckiego
i rząd królestwa Afganistanu
oświadczają o swej wierności
wobec pięciu zasad — wzajem­
nego poszanowania integralno­
ści terytorialnej i suwerenno­
ści, nieagresji, nieingerencji w

sprawy wewnętrzne innego
kraju z przyczyn gospodar­
czych, politycznych lub ideo­
logicznych, równości i wzajem,
nych korzyści, pokojowego
współistnienia. Zasady te, u-

ehwalone jednomyślnie przez
uczestników konferencji kra­
jów Azji i Afryki w Bandun-
gu, stanowią trwałą podstawę
zapewnienia pokoju i wzajem­
nego zrozumienia między naro­
dami i zgodne są z celami i za­
sadami ONZ.

Rząd Związku Radzieckiego
i rząd królestwa Afganistanu
uważając, że trwały pokój na

całym świecie oraz wzajemne
zrozumienie między krajami
zależą od powszechnego roz­
brojenia i bezwzględnego zaka-

Wyniki wyborów w Saarze
porażką partii

dążących do połączenia z Francją
-

. . . . „lx BiERLIN
^Jak już donosiliśmy, w niedzielę 18 bm. odbyły się w Saa-

-- - Saarbrueckenrze wybory do Landtagu. Według doniesień z

wyniki wyborów są następujące:
Unia Chrześcijańsko-Demo-

kratyczna (CDU) uzyskała 14
mandatów.

Chrześcijańska Partia Ludo,
wa (CVP) — partia b. premie!
ra Hoffmanna — 13 manda­
tów.

Demokratyczna Partia Saa­
ry (DPS) — 12 mandatów.

Saarska Organizacja Socjal­
demokratycznej Partii Nie­
miec (SPD) — 7 mandatów.

Komunistyczna Partia Saa­
ry — 2 mandaty.

Partia Saary

Sprostowanie
V nota<tce z dnia 19 bm. pt. „Dzie­

sięć lał Teatru Kolejarza" zaszła po­
myłka: złotym Krzyżem Zasługi odzna­

czony został Teatr, a nie, jak mylnie
podała notatka, jego kierownik M. Za­

jączkowski.

Socjalistyczna
— 2 mandaty.

W ten sposób
ska Partia Ludowa i partia so­
cjalistyczna, które występowa­
ły za statutem Saary odrzuco­
nym przez ludność podczas re­
ferendum w dniu 23 paździer­
nika br., reprezentowane są
obecnie w Landtagu przez 15
deputowanych z ogólnej liczby
50 deputowanych.

Tak zwane „partie pronie­
mieckie". które nie były re­
prezentowane w poprzednim
Landtagu, a obecnie zjedno­
czyły się w Unii Wierności Oj­
czyźnie Niemieckiej (Unia
Chrześcijańsko - Demokratycz­
na Saary, Saarska Organiza­
cja SPD i Demokratyczna Par­
tia Saary) uzyskały obecnie
absolutną większość w Land­
tagu — 33 mandaty).

Chrzęścijań-

zu broni atomowej, wypowia­
dają się za tym, by energia a-

tomowa była wykorzystywana
tylko do celów pokojowych, w

interesie rozwoju nauki i pod­
niesienia dobrobytu ludzkości.

Rząd Związku Radzieckiego
i rząd królestwa Afganistanu
są zdania, że genewska konfe­
rencja szefów rządów czterech
mocarstw, jak również póź­
niejsza konferencja ministrów
spraw zagranicznych tychże
mocarstw, zwołane w myśl żą­
dań narodów domagających
się zlikwidowania napięcia
w stosunkach międzynarodo­
wych i zapewnienia pokoju,
dały pozytywne rezultaty.
Uznając, iż konferencje te

przygotowały grunt i były po­
żyteczne dla sprawy wzajem­
nego zrozumienia między za­
interesowanymi krajami, obie
strony wyrażają nadzieję, iż w

rezultacie wysiłków wspom­
nianych mocarstw podobne

, (Ciąg dalszy na str. 2)

ponownie

odroczone

NOWY JORK

Wyznaczone na poniedziałek
posiedzenie Zgromadzenia O-

gólnego NZ w sprawie wybo­
ru niestałego członka Rady
Bezpieczeństwa na miejsce u-

stępującej Turcji zostało na

życzenie delegacji Stenów Zje­
dnoczonych i Anglii odłożone
do wtorku.

Odroczenie posiedzenia Zgro­
madzenia Ogólnego do wtor­
ku ma na celu przeprowadze­
nie rozmów w sprawie propo­
nowanego przez Mazę kom­
promisu oraz umożliwienie po­
szczególnym delegacjom
sięgnięcia opinii swych
dów w tej sprawie.

Intensywnie przygotowuje
się do realizacji planu 5-let-
niego przemysł naftowy. Wśród
naftowców, szczególnie szero­
ko rozwija się dyskusja nad
stosowaniem nowoczesnych
metod eksploatacyjnych, mają­
cych wpłynąć na zwiększenie
wydobycia ropy naftowej ze

starych, częściowo już wy­
czerpanych pól roponośnych.
Stosowanie wtórnych metod
eksploatacyjnych może wyz­
wolić w przemyśle naftowym
olbrzymie rezerwy produkcyj­
ne — zwiększyć poważnie wy­
dobycie ropy naftowej.

Nad sprawami tymi dysku­
towali w Krakowie na konfe­
rencji naukowo-technicznej,
zorganizowanej staraniem Sto­
warzyszenia Inżynierów i Te­
chników Przemysłu Naftowe­
go — przedstawiciele kopalnic­
twa podkarpackiego zagłębia
naftowego, Instytutu Nau­
kowego, oraz profesorowie A-
kademii Górniczo-Hutniczej.

Głównym tematem obrad by­
ło zastosowanie w planie 5-let-
nim na skalę przemysłową
najnowocześniejszej metody
eksploatacyjnej zwanej hy­
draulicznym rozwarstwianiem
piaskowców roponośnych. Me­
toda ta polega na wtłaczaniu
dc piaskowców roponośnych
specjalnego płynu o odpowied­
nim ciężarze gatunkowym,
który następnie pod wpływem
wywołanego ciśnienia powodu­
je spękanie piaskowców. Po­
wstałe w ten sposób szczeliny
w warstwach roponośnych u-

możliwiają swobodniejszy
przepływ ropy naftowej do o-

tworów eksploatacyjnych.
Jak stwierdzono — metoda

ta najbardziej wszechstronna
dla wszystkich typów złóż ro­
ponośnych — w okresie reali­
zacji zadań planu 5-letniego
powinna być stosowana w

przemyśle naftowym na skalę
przemysłową.

WARSZAWA

Za uratowanie tonących Ra­
da Państwa PRL nadała złote

Krzyże Zasługi dyplomacie
austriackiemu Józefowi Dopp­
lerowi. sekretarzowi-archiwi-
ście poselstwa Austrii w Pol­
sce oraz Tadeuszowi Radesz-

kiewiczowi, kierownikowi
działu organizacyjno-prawne­
go Stołecznego Zarządu Prze­
mysłu.

Wręczenia odznaczeń doko­
nano w Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy.

Odznaczeni w dniu 21 sier­
pnia uratowali dwie osoby to­
nące w wodach Wisły.

Parlament sudafisH

zatwierdzi uchwalę
w sprawie siepedległGści

Sudanu

LONDYN

Dnia 19 bm. izba niższa par­
lamentu sudańskiego przyjęła
jednomyślnie uchwałę prokla­
mującą Sudan „całkowicie su-

j werenną republiką". Uchwała
< wzywa Wielką Brytanię i E-

łgipt jako państwa sprawujące
od 1899 r. kondominium nad
Sudanem, aby natychmiast u-

znały decyzję parlamentu su­
dańskiego.

Jednocześnie parlament przy­
jął jednomyślnie uchwałę po­
wołującą do życia 5-osobową
komisję, która przejmie pełno­
mocnictwa generalnego guber­
natora Sudanu.

(Na stronie 2 zamieszczamy
artykuł pt. „Świt nad Suda­
nem").

za­
rżą-

N. A. Bułganin
i N. S. Chruszczów

wyjechali z Afganistanu
MOSKWA

W godzinach rannych 19 grudnia przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułganin i członek Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów wyjechali z

Afganistanu, udając się samolotem w drogę powrotną do

Związku Radzieckiego.
Na lotnisku w Kabulu przy­

wódców radzieckich żegnali
członkowie rządu Afganistanu
z premierem Muhammedem
Daudem na czele, przewodni­
czący Rady Ludowej i Senatu,
przewodniczący Zarządu Miej­
skiego Kabulu, szefowie placó­
wek dyplomatycznych, wszys­
cy członkowie ambasady ZSRR
w Afganistanie z ambasadorem
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym M. W. Diegtiarem na

czele.
N. A. Bułganin, N. S. Chru­

szczów i Muhammed Daud
przemawiając przed mikrofo­
nem złożyli oświadczenia.

Oświadczenie
M. A. Bnl^aninn

(Skrót)
Opuszczając Wasz przyjaz­

ny, gościnny kraj składamy
szczere podziękowanie królew­
skiemu rządowi Afganistanu,
Panu, Panie Premierze i Wa­
szemu Narodowi za okazane
nam serdeczne przyjęcie.

Osobisty kontakt i spotkania
z Wami, które przebiegały w

atmosferze serdeczności i wza­
jemnego zrozumienia, dały do­
bre wyniki.

Podpisane przez nas wczoraj
ważne dokumenty świadczą o

dalszym rozwoju stosunków
radziecko-afganistańskich, o za­
cieśniających się przyjaznych
stosunkach między naszymi
krajami i wspólnych naszych
dążeniach do dalszej wszech­
stronnej współpracy dla dobra
i rozkwitu naszych krajów, dla
dobra naszych narodów.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że nawiązane tu osobiste
kontakty będą skutecznie kon­
tynuowane podczas wizyty
Waszej Ekscelencji w Mo­
skwie.

. jaml będą się rozwijały i u-

macniały. Przekonanie to opar,
te jest na fakcie, że już prze­
szło 36 lat stosunki dobrego
sąsiedztwa między ZSRR a Af­
ganistanem przynosiły jedynie
korzyści narodom naszych kra­
jów. Przyjaźń między naszymi
państwami wypróbowana zo­
stała w najbardziej skompliko­
wanych sytuacjach międzyna­
rodowych i nigdy nie podlega­
ła wahaniom ani też nie była
podawana w wątpliwość.

Jeszcze raz dziękuję Panu,
Panie Premierze, wszystkim
czołowym przedstawicielom
Afganistanu, całemu narodowi

Waszego gościnnego kraju za

serdeczne przyjęcie, za dobry
stosunek do nas, do naszego
kraju, do narodu radzieckiego.

Do widzenia, Drodzy Przyja­
ciele.

Oświadczenie

Mukamineda

Dauda

Oświadczenie
N. S. Chruszczona

(Skrót)
Opuszczamy Afganistan głę­

boko przekonani, że przyjazne
stosunki miedzy naszymi kra-

Od lat trwająca przyjaźń
między ZSRR a Afganistanem,
która opiera się na zasadzie
wzajemnego szacunku, wzmoc­
niła się jeszcze bardziej w wy­
niku wizyty przywódców ra­
dzieckich w naszym kraju.
Żywię nadzieję, że teraz po po­
bycie tu Waszych Ekscelencji,
przyjaźń nasza będzie się co,
raz bardziej rozwijała i krze­
pła. Życzę szczęśliwej drogi
naszym miłym gościom.

Orkiestra wojskowa odegra­
ła hymny państwowe Związku
Radzieckiego i Afganistanu.

N. A. Bułganin i N. S. Chi-u-
szczow gorąco żegnani przez
zebranych wsiedli do samolotu
udając się w drogę powrotną
do Związku Radzieckiego.

*

Z podróży do Indii, Burmy
i Afganistanu 19 grudnia po­
wrócili do Związku Radziec­
kiego — przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bułga­
nin i członek Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR N. S. Chru­
szczów.

Niedzielny numer „Życia Warszawy" zamieszcza wywiad
z min. kultury i sztuki, W. Sokorskim. M. in. czytamy tam

następującą wypowiedź ministra, która zaelektryzowała kra­
kowski świat teatralny: „Wiedeński Burgtheater zaprosił
specjalnie krakowski Teatr im. Słowackiego, który wystawi
w Wiedniu „Śluby panieńskie" i „Lato w Nohant".

Porozumieliśmy się więc z

dyr. Zawistowskim jako kie­
rownikiem sceny, na której
grana jest szituka Iwaszkiewi­
cza. Okazuje się, że wiadomość
w piśmie stołecznym wymaga
dokładniejszego sprecyzowa­
nia, gdyż...

— Do Wiednia został zapro­
szony Teatr Stary, który wysta­
wia przecież „Lato w Nohant"
— mówi dyr. Zawistowski. —

O pertraktacjach wiedziałem
od dłuższego czasu, lecz nie
chciałem ich przedwcześnie roz­
głaszać jako nieoficjalnych.

— Czy pan dyrektor może
nas poinformować, co skłoniło
Burgtheater do zaproszenia wła­
śnie Teatru Starego?

— Mamy obecnie częste wi­
zyty zagranicznych aktorów.
Ostatnio Anglicy byli po przed­
stawieniu za kulisami, gdzie wy­
rażali swe zainteresowanie dla
„Lata w Nohant". Uprzednio u-

czynili to m. in. aktorzy wie­
deńscy. Przypuszczam, że ich
wizyta przyczyniła się do za­
proszenia nas. Ponieważ będzie­
my w Wiedniu przez kilka dni,
mamy również pokazać coś z

naszej klasyki — stąd „Śluby
panieńskie".

— Jeszcze jedno pytanie: kie­
dy wyjazd i jak zareagował ze­
spól na wiadomość o wyjei-
dzie?

— Wyjazd nastąpi w marcu/
a jak zareagował zespół? —

Chyba nie trudno sobie wyo­
brazić — śmieje się dyr. Zawis­
towski.

— A więc życzymy sukcesów
w Austriil (Rozmawiał PD)

Uwaga,
Czytelnicy!

W dniu 20 bm. rozpo­
czynają się obrady sesji
Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej poświęconej m.

in. zagadnieniom służby
zdrowia.

W związku z tym prze­
czyta, cie nasze materiały
zamieszczone na kolum- '

nie 4 pt. „Pacjenci i le­
karze".

Ponad 28 tys. złotych
dochód spółdzielczy

Stanisława Śmigli

Nasz fotoreporter uchwy-
oił fragment ostatnich przy­
gotowań do zebrania rozli­
czeniowego w spółdzielni
produkcyjnej w Raciecho­
wicach, pow. Myślenice. Na

zdjęciu: przewodniczący
Władysław Kędryna (sie­
dzi), członek zarządu Jan
Oleś i pracownica GS, Aią.
na Dadaj przygotowują re­
ferat spi-wozdawezy.

Raciechowice są już po
podziale dochodu. Dnia 15
bm. tamtejsi spółdzielcy ja­
ko jedni z pierwszych w

naszym województwie w o-

becncści sąsiadów indywi­
dualnych i przedstawicieli
Innych spółdzielni produk-

cyjnych powiatu myślenic­
kiego podsumowali swe o-

siągnięcia i podzielili do­
chód. Dochód uzyskany w

bieżącym roku jest najwyż­
szy z osiągniętych w 3-let­
nim okresie istnienia spół­
dzielni.

O tym, czemu spółdzielcy
zawdzięczają piękne wyni­
ki, jak to się siało, że np.
na rodzinę Stanisława Śmi­
gli przypadło w gotówce
28.412,46 zł, na rodzinę Ja­
na Olesia — 23.469,54 zł nie

licząc produktów rolnych —

napiszemy obszerniej w je­
dnym z najbliższych nume­
rów „GAZETY".
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PRASA
ZAGWiCZW

Delegacja

ChRL
przybyła

do Moskwy

ZSRR udzieli Afganistanowi
długoterminowego kredytu

Rząd egipski ogłosił 18 bm. dekret o

zniesieniu na terenie kraju instytucji

sądów kościelnych - muzułmańskich,

kcptyjsklch I Innych. Z dniem 1 stycz­
nia kiedy dekret wejdiie w życie, Egipt
stanie się pierwszym krajem arabskim,
w którym wszystkie bez wyjątku wy­
padki naruszenia prawa rozpatrywane
będą przez sądy świeckie.

Anemiczny sojusz
Zakończone w dniu 16 grud­

nia obrady sesji rady bloku
północno-atlantyckiego NATO
miały na celu podsumowanie
rocznej działalności tej orga­
nizacji. Końcowy komunikat
ogłoszony w Paryżu kreśli jas­
no agresywny charakter NATO
oraz ujawnia główny cel na

przyszłość: intensywne zbro­
jenia. Dokładne czytanie ko­
munikatu końcowego pozwala
jednak wysnuć pewien bar­
dzo ciekawy wniosek. Brzmi
on następująco: jakkolwiek do
NATO należy 15 państw to je­
dnak każde oświadczenie, każ­
dy komunikat końcowy ujaw­
nia fakt, że nie kto inny jak
USA decydują o linii politycz­
nej i działalności paktu. Pozo­
stałe państwa spełniają jedynie
rolę wykonawców tego co po­
dyktuje Waszyngton. Nic też

dziwnego, że taka sytuacja w

NATO budzi poważne zaniepo­
kojenie prasy amerykańskiej i
zachodnio-europejskiej, która
wskazuje, że czy wcześniej czy
później będą musiały wystąpić
bezpośrednie kontrowersje
między USA a pozostałymi
członkami NATO, którym co­
raz bardziej trudno jest speł­
niać rolę amerykańskiego wa­
sala. Prasa zachodnia podkre­
śla również, że jedność orga­
nizacji jest wielce problema-(
tyczna i że obecne osłabienie
napięcia w sytuacji międzyna-1
rodowej poważnie przyczyniło1
się do ujawnienia istniejących
w NATO rozbieżności. Pro­
blemem tym zajmuje się sze­
roko amerykański wielkokapi­
talistyczny dziennik ,

| THE WALL STREET JOURNAL '

w artykule zatytułowanym —

„Anemiczny sojusz". Dziennik1

pisze m. in.:
„Bsiio terfcle) niebezpieczny niż

kenkretne braki w dziedzinie gotowo­
ści wojskowych jest takt, że NATO

zareagowała raczej niemrawo na wy­
zwanie ze strony polityki radzieckiej.
Dyplomaci zebrani w Paryżu uważali,
te powinni przywieźć swych kra­
jów z obecnej sesji, jakieś konkretne

i wyraźne orędzie, które by natchnę­
ło nowym zdecydowaniem europejskie
narody pozostające w bezpośrednim
sąsiedztwie potencjalnej linii frontu.

Jednakże w jaki sposób można tego
dokonać? Znaczna część europejskiej
opinii publicznej pozostaje nadal pod
wrażeniem „ducha Genewy”.

Ostatnio poważny dziennik fran­
cuski „Monde", który często odzwier­
ciedla poglądy rzędu, oznajmił, że

„nic nie świadczy dziś o tym, iż

zmniejszenie napięcia można by po­
stawić pod znakiem zapytania". Nie­
komunistyczny, niezależny dziennik

„Combat" stwierdził wręcz, te

„zmniejszenie zachodnich sił obron­
nych nie byłoby obecnie niebezpie­
czne”.

„Prowadzona obecnie przez Rosję
stwierdza dalej dziennik — polityka
odprężenia spowodowała powstanie
pytania czy można liczyć na Niem­
cy, jako na trwałego partnera. Wo­
bec nieustępliwego stanowiska Za­
chodu na ostatniej konferencji w

sprawie zjednoczenia Niemiec, twier­
dzi się, że Zachód musi opracować
Jakąś politykę, która by dawała Niem­
com nadzieję na zjednoczenie kraju,
w przeciwnym bowiem razie zwrócę
się oni sami w stronę ZSRR.

Mimo tego Amerykanie mówię, te

słabe sę nadzieje aby nastąpiła ja­
koś poważniejsza zmiana polityki USA

wobec Niemiec, czy wobec innych pro­
blemów. Wydoje się, że powodem
tego jest zbyt duża niepewność, co

do przyszłości Eisenhovera 1 przyszło­
rocznych wyborów".

Dziennik podkreśla następ­
nie, że w łonie samej organi­
zacji (NATO) ujawnia się co­
raz bardziej tendencja do re­
wizji podstaw na jakich, opie­
ra się blok północno-atlantyc.
ki.

W jeszcze bardziej minoro­
wym tonie utrzymany jest ar­
tykuł pióra Debre‘a pt. „Czy
koniec paktu atlantyckiego jest
bliski", zamieszczony na ła­
mach ( francuskiego dziennika
burżuazyjnego

Debre pisze:
„Skazany na śmierć od kilku już

minut położył głowę pod topór. Na co

czekasz zapytał kata. Kat odpowie­
dział: uczyń jakiś ruch. Skazany u-

słuchał I głowa jego spadla. Ude­
rzenie topora było tak zręczne, że

skazany nawet się nie spostrzegł, kie­
dy nastąpiło. Człowiek już od dawna

nie żył, ale nie wiedział o tym...
Anegdota ta Jest podobno chińska.

Może ona stać się anegdotę zachod­
nią, gdyż pakt atlantycki czeka ta

sama przygoda".

Przypominając okres po­
wstania paktu atlantyckiego
Debre pisze:

„Rzeczywistość nie odpowiadała za­
pewnieniom. Pckt atlantycki nie stwo­
rzył żadnej solidarności politycznej.
Jost to organizacja częściowo admini­
stracyjna, a częściowo wojskowa,
której działalność nie wykroczyła po­
za bardzo ciasne ramy...

Spory zachodnich mocarstw na

Dalekim Wschodzie I w Afryce osła­
biły I nie przestoję osłabiać Ich soli­
darności w Europie. Opinia francus­
ka nie może przebaczyć Amerykanom

) ani Ich zachowania się w wojnie In-

dochlńskiej, ani ich obecnej polityki
w południowym Wietnamie. Słusznie

czy niesłusznie opinia francuska

uważa, że Stany Zjednoczone wypie­
rają Francję. Ze swej strony opinia
amerykańska nie Jest zbyt czuła dla

Francji...

(Oprać. J. K. i B. D.)

MOSKWA
W drodze do Rumuńskiej

Republiki Ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej przybyła 18 bm. do Mo­
skwy delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej z zastępcą
przewodniczącego ChRL Czu
Teh na czele.

Delegację chińską powitali
na dworcu A. I. Mikojan, W.
M. Mołotow, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR M. P. Tara­
sów, minister obrony ZSRR
marszałek G. K. Żuków i inne
osobistości. Na dworzec przy­
byli również ambasador ChRL
w ZSRR Liu Siao, ambasador
NRD J. Koenig, ambasador
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej I. Rab. '

KPelefgacfa
rządowa BO

w PbeasissnSe
PHĘNIAN

Do Phenianu przybyła w

niedzielę na zaproszenie rządu
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej delegacja
rządowa Niemieckiej Republiki
Demokratycznej z premierem
Otto Grotewohlem na czele

Na dworcu delegację nie­
miecką powitali przewodniczą­
cy Rady Ministrów KR.L-D,
Kim Ir Sen, przewodniczący
Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego KRL-D
Kim Du Bon, zastępca prze­
wodniczącego KC Koreańskiej
Partii Pracy Pak Den Ai,
członkowie rządu oraz przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i Koreańskiej Armii Lu­
dowej. Obecni byli również
ambasador ZSRR w Phenianie
W. I. Iwanow, ambasador
Chińskiej Republiki Ludowej
oraz członkowie korpusu dy­
plomatycznego.

Przed dworcem zebrały się
tłumy mieszkańców Phenianu,
do których zwrócił się z prze­
mówieniem premier Grote-
wohl.

Zdrcsfca

narodu koreańskiego
na karą śmierci

PEKIN

Jak podaje Centralna Ko.
reańska Agencja Telegrafi­
czna, 15 bm. w Phenianie od­
był się przed trybunałem
wojskowym proces Pak Hen
Ena. oskarżonego o szpiego­
stwo, dywersję i działalność
terrorystyczną mającą na ce­
lu obalenie władzy ludowej w

KRLD.

Przedostawszy się w 1945
r. na stanowisko sekretarza
Partii Komunistycznej w Ko.
rei południowej, Pak Hen En

wypełniał zlecenia imperiali­
stów amerykańskich, okupu­
jących

'

południową część kra­
ju. W październiku 1946 r.,

z polecenia Amerykanów
przeszedł na teren Korei pół­
nocnej. Wykorzystując wyso­
kie stanowisko w partii j rzą­
dzie zdradzał wywiadowi a-

merykańskiemu tajemnice
partyjne i dane o stanie sił

zbrojnych KRLD, wysunął na

kierownicze stanowiska w

partii i rządzie koreańskim

szpiegów amerykańskich,
zdradzał i podważał siły de­
mokratyczne Korei południo­
wej.

Sąd skazał Pak Hen Ena
na karę śmierci.

Wspólne oświadczenie

przywódców
radzieckich

i premiera

Afganistanu
(Dokończenie ze str. 1)

konferencje będą zwoływane
także w przyszłości w celu u-

sunięcia różnic dzielących u-

I Agencja TASS donosi:
Podczas pobytu w Kabulu

przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR N. A. Bułganina
i członka Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz-
czowa zostały omówione pro­
blemy związane ze stosunkami
handlowymi i gospodarczym’
między ZSRR i Afganistanem.

Rządy obu krajów stwier­
dziły z zadowoleniem, że
stosunki handlowe i gospodar­
cze między ZSRR i Afganista­
nem stale się rozszerzają na

zasadzie wzajemnych korzyści.
Jednocześnie doszły one do

jednomyślnego przekonania o

konieczności dalszego rozwoju

w szczególności zagadnienia
związane ze współpracą w

dziedzinie rozwoju rolnictwa,
budowy elektrowni wodnych,
urządzeń nawadniających oraz

remontowych warsztatów sa­
mochodowych w Afganistanie,
iak również odbudowy lotnis­
ka w Kabulu.

Rząd ZSRR wyraził zasad­
niczą zgodę na udzielenie Af­
ganistanowi zarówno pomocy
technicznej jak i pomocy fi­
nansowej w postaci kredytu •

przy realizacji podlegającego j

—o—

W niedzielnych wyścigach samocho­
dowych, które odbyły się w Kolumbii

na 120-kilometrowej trasie Barranąuil-
j la — Cartagena — Barranąullla zginęło

uzgodnieniu" planu" prac "zwią- ‘ <IS,il,• z1awodnl* kolum!,iiskl Antonio

przeddfonpijakich eliminacjach

Ciaptak wygrywa slalom-gigant
W poniedziałek 19 bm. w dalszym ciągu rozgrywanych w

Zakopanem przedolimpijskich eliminacji narciarzy, odbył
się na stoku Kasprowego Wierchu slalom-gigant kobiet i

mężczyzn. Warunki atmosferyczne- i śniegowe były bar­
dzo dobre. Zawodniczki miały do pokonania 35 bramek,
a zawodnicy ,— 38,

czestników tych konferencji i , j rozszerzenia tych stosunków
że w przyszłości konferencje te i w interesie obu krajów,
wywrą pozytywny wpływ na I
ustanowienie wzajemnego zro- j
zumienia między wszystkimi!
krajami, co jest doniosłym wa­
runkiem utrzymania pokoju na

całym świecie.
Rząd Związku Radzieckiego

i rząd królestwa Afganistanu ,

uważają, że obecna sytuacja i i
napięcie w strefie wschodniej ’

stanowią zagrożenie pokoju. Są
one przekonane, że wszelkie
sporne problemy na Dalekim
Wschodzie winny być rozwią­
zane w interesie pokoju. Pro­
blemy dotyczące Chin powinny
być rozwiązane z uwzględnie­
niem narodowych praw narodu
chińskiego; m. in. Chińska Re­
publika Ludowa powinna za­
jąć należne jej miejsce w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Rządy obu krajów są prze­
konane, że bezpieczeństwo na­
rodów może być zapewnione
jedynie dzięki zgodnym, kolek­
tywnym wysiłkom państw,
wysiłkom zmierzającym do u- i
trwałenia pokoju.

W zakończeniu obie strony I

wyrażają przekonanie, że oso-
'

biste kontakty między mężami
stanu Związku Radzieckiego i
Afganistanu przyczynią się do
dalszego zacieśnienia stosun­
ków między obu krajami i u-

trwalenia pokoju na całym
świecie.

W tym celu rządy ZSRR i
Afganistanu uznały za niezbę­
dne, by po zakończeniu od­
powiednich prac przygoto­
wawczych kompetentni przed­
stawiciele obu rządów spotka­
li się dla omówienia dalszych
form współpracy gospodarczej
i technicznej, korzystnej dla
obu stron oraz dla zawarcia
odpowiednich umów.

Ustalono, że wyżej wymie­
nieni przedstawiciele omówią

zanych z rozwojem ekonomiki
Afganistanu w wymienionych
dziedzinach.

Rozmiary kredytu udzielone
go w związku z tym przez
Związek Radziecki określa się
na sumę 100 milionów dolarów
amerykańskich — kredyt bę­
dzie długoterminowy.

Warunki udzielenia
zostaną
stronami
wach.

Rząd
głęboką
ZSRR za pomoc, jakiej rząd
radziecki zgodził się udzielić
Afganistanowi.

Cure stracił panowanie nad swym wo­
zem I wpadł na grupę stojęcych przy
drodze widzów. Czterech z nich oraz

niefortunny szofer ponieśli śmierć na

miejscu. W tych samych zawodach na

skutek defektu kierownicy postradał ży­
cie zawodnik Wenezueli Poncho Pepe.

uzgodnione
w dalszych

kredytu
między
rozmo-

wyraziłAfganistanu
wdzięczność rządowi

Agresywne wypady
Macmillana

Wizyta
bańskich ministrów

we Włoszech

ar-

Wykrycie nowego spisku
antyrządowego

w Argentynie
W miejscowości La Plata policja

gentyńska wykryła nowy spisek przeciw­
ko obecnemu rządowi prezydenta Aram-

buću. Jak podają agencje zachodnie z

Buenos Aires, policja argentyńska are.

sztowała pod zarzutem uczestnictwa w

spisku przeszło 500 osób. Wśród aresz­
towanych znajduje się dwóch genera­
łów znanych jako zwolennicy b. prezy­
denta Perona.

LONDYN
W niedzielę brytyjski minister spraw zagranicznych Mac­

millan wygłosił przez radio przemówienie na temat sytuacji
międzynarodowej.
Nawiązując do genewskiej

konferencji szefów rządów
czterech mocarstw Macmillan
stwierdził, że „tych kilka dni
rokowań przyniosło nowe

nadzieje". Interpretując na

własny sposób dyrektywy
szefów rządów w sprawie
bezpieczeństwa europejskiego
i Niemiec mówca usiłował
zrzucić na ZSRR odpowie­
dzialność za to, że problem
niemiecki nie został rozwią­
zany na genewskiej konfe.
rencji ministrów
granicznych. 1
Macmillan dał i
nia, że celem
chodnich przy
tego problemu
dnoczenie Niemiec
dach pokojowych i demokra­
tycznych, lecz remilitaryza-
cja zjednoczonych Niemiec i
włączenie ich do bloków mi­
litarnych. „Ludzie mogą za­
pytać — oświadczył Macmil­
lan — dlaczego nie godzimy

Zachodnio-niemiecka agencja prasowa
DPA podaje, źe w sobotę wieczorem

przybyli do Wioch członkowie rządu
bońsklego — minister spraw zagranicz­
nych von Brentano i minister pracy
Storch. Von Brentano przybył do Rzymu
prosto z Paryża, gdzie brat udział w

posiedzeniach rady NATO. Według a-

gencji DPA, von Brentano podczas swe­
go pobytu we Włoszech nie zamierza

prowadzić oficjalnych rozmów z polity­
kami włoskimi. Natomiast Storch pod­
pisze we

Włochami

starczenie

mieckim

poniedziałek przed południem
przyjmie przedstawicieli rządu NRF na

specjalnej audiencji.

Atrakcyjność slalomu męż­
czyzn została znacznie zmniej­
szona tuż przed rozpoczęciem
konkurencji, gdy podano do
wiadomości, że bezapelacyjny
zwycięzca pierwszej eliminacji
Andrzej Roj uległ lekkiej kon­
tuzji i nie stanie na starcie. W

tej sytuacji bez trudu zwycię­
żył Ciaptak, uzyskując czas o

2,6 sek. lepszy od drugiego na

.mecie J. Marusarza.
| Zarycki, który doskonale

spisał się w I eliminacji, tym
razem „przechytrzył", już na

pierwszych skrótach uzyskał
taką , szybkość, iż nie mógł
zmieścić się w wąskiej prze­
strzeni między bramkami, wy-
p-adł z trasy i nie ukończył
konkurencji. Na szczęście obe­
szło się bez kontuzji.

Wyniki:
1) Ciaptak CWKS — 1.28.4,

2) J. Marusarz CWKS — 1.31.0,

spraw za-

Równocześnie
do zrozumie-

mocarstw za-

rozpatrywaniu
było nie zje-

na zasa-

Polityka nawego rządu jordańskiego
zagraża wszystkim krajem arabskim

Oświadczenie btffegc ministra

spraw zagranicznych Jordanii
KAIR

Były minister spraw zagra­
nicznych Jordanii — Salah o-

świadczył korespondentowi li­
bańskiego dziennika „Tele-
graphe", że spisek dokonany
w Jordanii przez gen. Temple-
ra (szef sztabu generalnego
wojsk imperium brytyjskiego)
przy współudziale jordańskich
popleczników imperializmu
może pociągnąć za sobą cięż­
kie następstwa. Charakteryzu­
jąc nowy rząd jordański Sa­
lah powiedział, że polityka te­
go rządu w żadnym wypadku
nie może odpowiadać intere­
som Arabii. Naród jordański
występuje przeciwko nowemu

rządowi i nie ma doń żadnego
zaufania. Naród jordański —

podkreślił dalej Salah — wy­
stępuje przeciwko udziałowi
swego kraju w montowanych
przez obce mocarstwa paktach
i planach wojskowych. Dał on

temu wyraz przeprowadzając
strajk powszechny na znak
protestu przeciwko wizycie

prezydenta Turcji i przeciwko
udziałowi kraju w pakcie bag-
dądzkim.

Chcemy uprzedzić świat a-

rabski — powiedział w zakoń­
czeniu Salah — przed niebez­
piecznym charakterem polity­
ki nowego rządu jordańskiego,
która zagraża wszystkim kra­
jom arabskim.

Napięta sytuacja
w J&rdami

Sytuacja w Jordanii jest
dalszym ciągu napięta,
wynika z doniesień agencji za­
chodnich, niejednokrotnie
sprzecznych i zagmatwanych,
demonstracje ludności prze­
ciwko próbom wciągnięcia
Jordanii do paktu bagdadzkie-
go mają . charakter bardzo
gwałtowny. W stolicy Jordanii
Ammanie proklamowany zo­
stał strajk powszechny. W po­
niedziałek we wszystkich mia.
s-tach Jordanii zamknięto na

czas nieokreślony szkoły.

w

Jak

się na neutralizację Niemiec
lub ich rozbrojenie". Dając
na to odpowiedź mówca o_

świadczył: „Niemcy winny
stać się członkiem zachod­
niej wspólnoty łącząc swe si­
ły z... siłami Zachodu... Wła­
śnie w tym celu stworzono

unię zachodnio
_ europejską".

Wskazując na dążenie mo­
carstw zachodnich do podpo­
rządkowania swemu panowa­
niu całych Niemiec Macmil­
lan kontynuował w ferworze:
„Nie usunęliśmy Rosjan z

Niemiec wschodnich, jed­
nakże... jeśli będziemy nadal
wytrwale bronili swej pozy­
cji i jeśli nie osłabimy naci­
sku, to — moim zdaniem —

Rosjanie będą musieli opu­
ścić Niemcy".

Przechodząc do sprawy
rozbrojenia Macmillan przy­
znał faktycznie, że na genew­
skiej konferencji ministrów
spraw zagranicznych mocar­
stwa zachodnie wcale nie dą­
żyły do porozumienia, lecz
usiłowały stosować politykę
dyktatu. Mówca wypowiedział
się . następnie za wyścigiem
zbrojeń, a zbrojenia atomowe
nazwał. „środkiem zapobieże­
nia wojnom".

Przechodząc do zagadnienia
kontaktów między Wschodem
a Zachodem Macmillan znowu

zrzucił całą winę za brak
porozumienia w tej sprawie
na Związek Radziecki.

Część swego przemówienia
Macmillan poświęcił sytuacji
na Środkowym Wschodzie.
Usiłował on usprawiedliwić
angielsko-amerykańską poli­
tykę montowania bloków
wojskowych w tej strefie rze­
komym „stworzeniem tam

przez Rosjan nowego frontu".
Mówca wyjaśnił przy tym
szczerze, że zainteresowanie
mocarstw zachodnich Środko­
wym
przede wszystkim stąd, że

istnieją tam bogate źródła
ropy naftowej.

Mówca pochwalił Iran za

przystąpienie do paktu bag-
dadzkiego, który — zdaniem
mówcy — jest odgałęzieniem
paktu północno-atlantyckiego
i „może na Środkowym
Wschodzie odegrać tę samą
rolę, jaką w Europie odgrywa
NATO".

Wschodem wynika

wtorek porozumienie między
a NRF. które przewiduje do-

monopolom zachadniio-nie_
taniej siły roboczej. W

papież

Beklama dźwignią...
„cywilizacji"

„Okey —jest Karo-Syrop dla
nas kowbojów" — wyjaśnia ten
wiele obiecujący malec na re­
klamie zamieszczonej w amery.
kańskim piśmie „Parents"
(„Rodzice"). Ażeby reklamo­
wanemu syropowi nadać więk.
sze znaczenie, aby reklama
była skuteczniejszą skierowuje
on dwa rewolwery w stronę
swej matki. Bo przecież
praiodziwy kowboj nie jest

tchórzem. I gdyby matka nie
chciała (względnie nie mogła)
kupić mu syropu, bezsprzecz­
nie ją zastrzeli. Słowem, re­
klama jest wiele mówiącym i

interesującym świadectwem w

jakim duchu wychowuje się
młodzież w USA.

Czyż można się później dzi­
wić, gdy 18-letni Jimmy Thom­
son z Palmdala (Kalifornia)
zastrzelił niedawno swą matkę
przy skrobaniu ziemniaków?

(Ast.)

W znanej książce H. Sienkiewicza
pt. „W pustyni i puszczy" jest

rozdział, w którym autor opisuje po­
byt młodych bohaterów powieści —

Nelly i Stasia w Chartumie w ów­
czesnej stolicy Mahdiego, przywódcy
Arabów walczących przeciwko an­
gielskim kolonizatorom. Sienkiewicz
w końcowej partii powieści wspo­

mina również o śmierci Mahdiego,
upadku Chartumu i zwycięstwie an­
gielskich wojsk kolonialnych. Wy­
padki opisane przez Sienkiewicza
przypadają na okres powstania an-

gielsko-egipskiego kondominium nad
Sudanem. Od tego czasu Sudan stal
się terenem na którym nieustannie
ścierały się i ścierają interesy an­
gielskich imperialistów i egipskiej
burżuazji. Wielkie obszary planta­
cji bawełny, kopalnie złota, duże mo­
żliwości wywozu kości słoniowej, o-

raz rozległe przestrzenie porosłe spe-

—— ----------------------

noef Soffonem
cjalnym gatunkiem akacji, z której
otrzymuje się gumę arabską, wszyst­
ko to stanowi obiekt poważnych
zainteresowań monopoli brytyjskich,
które z wywozu surowców ciągną
kolosalne zyski, skazując przy tym
rodzimą ludność na nędzną wegeta­
cję. Prawie, że całkowity brak prze­
mysłu sprawia, że ten wielki, bo zaj­
mujący ponad 2,5 miliona kilome­
trów kw. lecz słabo zaludniony
(8.764.000) kraj, zdany jest na łaskę
obcego kapitału.

iechętnym okiem patrzyła egip-
1 ’ ska burżuazja na panoszenie się
brytyjskich monopoli w Sudanie.
Wykorzystując ruch narodowo-wy­
zwoleńczy narodu sudańskiego, par­
lament egipski wypowiedział w 1951
roku anglo-egipską umowę w spra­
wie Sudanu i od tego czasu przestał
uważać ten kraj za wspólne brytyj-
sko-egipskie kondominium. W roku
1953 tymczasowy rząd Sudanu opra­
cował uchwałę o autonomii. Uchwała
ta przewidywała, że do roku 1955
zakończony zastanie okres tzw. su-

danizacji tzn. przekazywania wszyst­
kich wyższych stanowisk państwo­
wych w ręce rodzimego aparatu ad­
ministracyjnego. Jeden z punktów u-

chwały głosił, że w 1956 roku odbę­
dzie się plebiscyt, w wyniku którego
zadecydowana zostanie struktura
państwowa Sudanu.

Uchwalenie przez tymczasowy
rząd ustawy o okresie przejściowym,

stało się sygnałem dla wybuchu bez­
krwawej, bo toczącej się w gabine­
tach dyplomatycznych, lecz nie mniej
zaciętej walki, między Egiptem a An­
glią o władzę nad bogactwami na­
turalnymi „złotego lądu". Wykorzy­
stując istniejące partie polityczne,
tak Egipt, jak i Anglia, starały się
zapewnić zwycięstwo dogodnej sobie
orientacji politycznej.

W wyborach, które odbyły się w

1953 r. zwycięstwo odniosła partia
narodowych unionistów, którą za cel
swojej polityki postawiła przeprowa­
dzenie fuzji Sudanu z Egiptem. Po­
ważną klęską dla kapitału brytyj­
skiego była zdecydowana porażka
probrytyjskiej partii UMMA, nawo­
łującej do utrzymania ścisłych, bo
opartych na zasadzie dominium, sto­
sunków z Wielką Brytanią. Lecz par­
tia unionistów, a przede wszystkim
jeden z jej przywódców a zarazem

premier rządu Azharii nie pozostała
wierną swym przedwyborczym ha­
słom. Azharii zbliżył się poważnie
do probrytyjskiej partii UMMA, tak,
że obecnie zaliczany jest do zagorza­
łych zwolenników Londynu.
W sierpniu br. ludność Sudanu by­

ła świadkiem poważnych rozgry­
wek wewnątrz i międzypartyjnych,
które w końcu doprowadziły do wy­
buchu powstania w Sudanie połu­
dniowym. Za wszystkimi tymi wy-
pądkami nieustannie kryły się posu­
nięcia dyplomacji angielskiej i e-

gipskiej. Władze angielskie, których
wyrazicielem był gubernator gene­
ralny AIexander Knox-Helm pospie­
szyły z pomocą rządowi Azharii‘ego
współdziałając z nim w tłumieniu

powstania.
Upadek powstania nie oznaczał

wcale zakończenia pojedynku egip-
sko-angielskiego. I tu właśnie mo­
żna zaobserwować ciekawą ewolucję,
jaką przeszła polityka angielska wo­
bec Sudanu. W latach 1951—53 Lon­
dyn przeciwny był wypowiedzeniu
umowy o kondominium, oraz prote­
stował przeciwko próbom uniezależ­
nienia się Sudanu, obawiając się,
wzmocnienia przez to pozycji Egip­
tu. Obecnie Wielka Brytania chcąc
ratować co się da, stara się rozegrać
partię, głosząc swe poparcie dla nie­
podległościowych dążeń Sudańczy-
ków. Z jednej strony jest to wynik
ogólnego kryzysu imperializmu bry­
tyjskiego, z drugiej cicha nadzieja
na pełne zachowanie stanu posiada­
nia w Sudanie.

Lecz równocześnie z rozwojem ten­
dencji ku zawarciu unii z Egiptem
lub ścisłej współpracy z Anglią w

Sudanie zrodził się i coraz bardziej
nabiera na sile ruch mający na celu
całkowite uniezależnienie i uzyskanie
niepodległości. Wyrazem narastania
tego ruchu jest ostatnia uchwała par­
lamentu sudańskiego proklamująca
niepodległość Sudanu. I chociaż wie­
le wskazuje na to, że decyzja parla­
mentu sudańskiego inspirowana była
w pewnej mierze przez rząd angiel­
ski, to jednak fakt zgodzenia się An­
glii na podjęcie takiej uchwały świad­
czy o tym, że imperializm angielski
nie jest już obecnie w stanie nie li­
czyć się z potężnym ruchem narodo­
wo-wyzwoleńczym w Sudaiie.

J. KLAJA

Danisl-Gąslenlca
najlepszą

w slalomie kch:et
Niespodzianką zakończył się

slalom gigant kobiet. Na star­
cie stanęło tylko 7 zawodni­
czek, co niezbyt pochlebnie
świadczy o pracy zrzeszeń. Pod
nieobecność chorej na grypę
Kowalskiej faworytką była
Grocholska. Zawodniczka ta

wyruszyła ze startu z dużym
impetem, pierwsze kilka bra­
mek przejechała bardzo szyb­
ko w impo-nujacym st.yl-u, lecz

następnie przewróciła się, stra­
ciła kilka cennych sekund i
nie odegrała decydującej roli
w tej konkurencji. Nie powio­
dło się także Kubicównie, któ­
ra minęła bramkę i została

zdyskwalifikowana. W takiej
sytuacji niemal pewną kandy­
datką na zwycięstwo była Bu-

jak-Waga. Jednakże wszelkie

horoskopy nie sprawdziły się,
gdyż miłą niespodziankę zgo­
towała najmłodsza zawodnicz.
ka kadry olimpijskiej Marysia
Daniel Gąsienicą, która przeje­
chała trasę w takim stylu,
którego nie powstydziłaby się
nawet nasza najlepsza zawod­
niczka Kowalska. Ostatecznie
młodziutka ta zawodniczka u-

zyskała czas o 4,6 sek. lepszy
od Bujak-Wa.gi i wydaje się,
że zasłużyła na reprezentowa­
nie barw Polski na Olimpia­
dzie.

Wyniki: 1. M. Daniel Gąsie­
nica (Gwardia) -1.36,6, 2. Bu-

jak-Waga (Gwardia) 1.41,2, 3.
Grocholska (CWKS) 1.43,2, 4.
Jabłońska (Sparta) 1.51,0, 5.
Czamara (LZS) 1.56,7.

3) Popieluch Start — 1.33,0, 4)
W. Czarniak Start — 1.33.2, 5)
S. Wawrytko CWKS — 1.34.2,
6) Gogulski CWKS — 1.34.4.

Zapraszamy

na spotkanie
z W. Zabłockim

Zapowiedź spotkania or­
ganizowanego przez redak­
cję „Gazety Krakowskiej"
z czołowym szermierzem
polskim — Wojciechem Za­
błockim wywołała wielkie
zainteresowanie wśród kra­
kowskich sportowców i
sympatyków sportu. Spot­
kanie odbędzie się w środę
21 bm. o godz. 19,00 w sali
Młodzieżowego Domu Kul­
tury przy ul. Krowoder­
skiej 8.

W. Zabłocki opowie ze­
branym o swych wraże­
niach z walk stoczonych w

ramach międzynarodowych
turniejów na planszach Eu­
ropy, ze szczególnym u-

względnieniem rozegranych
w październiku br. mi­
strzostw świata w Rzymie.

Wstęp na spotkanie czy­
telników „Gazety Krakow­
skiej" z W. Zabłockim bez­
płatny, za okazaniem za­
mieszczonego poniżej ku­
ponu.

Kupca
uprawniający do

wcięcia udziału w

spotkaniu orga­
nizowanym prttex
redakcję „Gazety
Krakowskiej“ ,y
W. Zabłockim.

Kupon należy okazać
przy wejściu na salę.

Zapiecki zwycięża
w turnieju szablistów
Finał walk szablistów roz­

grywanych w ramach ostat­
niego w tym roku turnieju
klasyfikacyjnego szermierzy w

Stalinogrodzie zakończył się w

niedzielę w późnych'godzinach
nocnych nowym cennym suk­
cesem krakowianina Zabłoc­
kiego. W szeregu spotkań W.
Zabłocki wykazał swą wyż­
szość i zajął pierwsze miejsce,
wyprzedzając drugiego w kla­
syfikacji końcowej Pawlasa.

W finale turnieju szpady
zwyciężył Białecki.

BV kilku
wierszach

W rozegranym w Brnie mię­
dzynarodowym spotkaniu ho­
kejowym reprezentacja CSR

pokonała drużynę angielską
Hurringay Racers 4:1.*

W Moskwie rozegrane zosta­
ło międzypaństwowe spotkanie
w hokeju na lodzie, w którym
ZSRR pokonał Szwajcarię 9:0

Kontrolne zawody
narciarzy

ZSRR i CSR
Narciarze radzieccy i czecho­

słowaccy rozegrali pierwsze
kontrolne zawody na wspól­
nym obozie treningowym W
Spindlerowym Młynie.

W konkursie skoków uzy­
skano wyniki: Moszkin (ZSRR)
72.5 m i Sakadze (ZSRR) 77,5
m (z upadkiem), Remza (CSR)
69.5 m, Stuchlik (CSR) 69 m.

W skokach do kombinacji naj­
lepsze wyniki uzyskali Fiedo­
rów (ZSRR) i Nusser (CSR).

Grudzień

Wtorek

INTERNISTYCZNY: I Kttnika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna AM.

POŁOŻNICZY: Oddział III Ginekologi­
czno-Położniczy PSK.

teatry
SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór”

godz. 14. „Odwiedziny” — godz. 19.15.

STARY: „Cienie" — godz. 19.15. —

POEZJI: „Lato w Nołiant” — godz.
15.30. „Mąż i żona” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Opowieść zimowa"

godz. 19. GROTESKA: „Złota rybka"
gedz. 14 i 16. ESTRADA SATYRYCZNA:

„Plotki z morałem” — godz. 19.30. —

LUDOWY (Nowa Huta): „Krakowiacy i

górale” - godz. 19.00.

kina
Poranki:

APOLLO: „Strażnica w górach” —

godz. 11. SZTUKA: „Kobieta wyrusza
Iw drogę” — godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Liliomfi” — godz. 15.45,
18. 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”
- godz. 15.45, 18, 20.15. - WANDA:

.Wyrocznia” — godz. 16, 18, 20. —

WARSZAWA: „Upadek emiratu" godz.
16, 18, 20. — WOLNOŚĆ: nieczynne.
SZTUKA: „Piosenka za grosz” — godz.
15.45. 18, 20.15. Ml. GWARDIA: „Prelu-
d.um sławy" — godz. 15.30, 17.30.

19.30. STAL: „Trzpiotka” — godz. 16,
18, 20. ŚWIT: „Irena do domu" godz.
15.45, 18, ,20.15. PRZYJAŹŃ: Kozioł

Muzykant, 0 kurce plotce godz. 15, 16.

J. S . Bach, Trzy worki przebiegłości —

godz. 17, 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC:

„Konwój dra M" - godz. 17, 19. —

CHEMIK: „Młodzieńcze lalą” — gods,
18.

dyżury

apteki-
Rynek 01. 42, Długa 4 Rakowicka 12,

Krakowska 4, plac Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9, Senatorska 5, Grzegórzec­
ka 9.

Godz. 6.30: Dziennik. — 6.40:

Muzyka popularna. — 7.10: Mwzyka
taneczna. — 7.45: Audycja szkolna.

8.00: Wiadomości. 8.06: Tańce ludowe

różnych narodów. 8 .36: Utwory forte­
pianowe — gra Walter Gisseking. —

9.00: PIOSENKA TYGODNIA. - 12.04:

Wiadomości. 12.15: Muzyka rozrywko­
wa. 12 .40: Muzyka operetkowa. 13.30:

Koncert solistów. 14.00: Wiadomości. —

14.10: Hektor Berlioz: Symfonia op. 18

„Harold we Włoszech”. 14.55: Wią­
zanka melodii rozrywkowych. 15.05:

Utwory Goensa i Poppera. — 15,25:
Radziecka muzyka ludowa. 16.00: Au­
dycja świetlicowa. 16.20: Koncert po­
południowy. 16.30: Dziennik krakow­
ski. 16.50: Melodie rozrywkowe. 17.00:

Aud. dla młodzieży szkolnej. — 17.42:

Recital A. Móchełangeli Benedetti. —

18.10: PIOSENKA TYGODNIA. — 13.15;
Wiadomości. 18.20: Koncert rozrywko­
wy. 19.00: Muzyka i aktualności. —

19.25: „Himalaje pod lupą”. 19.35:

Współcześni Mozartowi i Beethovenowl

wiedeńscy mistrzowie. 20.00: , Trójpa-
niasty kapelusz”, 21.30: „z kraju i z*

świata”. 22.00: Muzyka taneczną. —

22.20: „Królewna”, 22.40:. Z cyklu:
„Nasi współcześni kompozytorzy”. —

23.33: Muzyka taneczna. 23.50: Ostatni*

wiadomości.
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Kontraktacyjne
sprawy z sprawki

Gromada Olszówka w pow.
Limanowa wykonała plan
kontraktacji lnu na rok

przyszły z 5 ha nadwyżką (47
ha).

W sąsiedniej Mszanie Dol­
nej plan kontraktacji wynosi
21 ha, a pokrycie w' umowach
wynosi zaledwie 5,4 ha..,

W Pcimiu, pow. Myślenice,
z przewidzianych w planie 100
ha lnu, zawarto umowę na U-' Żywieckiem, Jeziorowic w Ol-
prawę 29 ha...

Wobec przewagi w terenie
przykładów typu Mszany i
Pcimia, plany kontraktacji w

naszym województwie dalekie
są od wykonania. Najlepsze
wyniki mają: Chrzanów, O-
święcim, Żywiec, które prze­
kroczyły 70 proc.; zdecydowa­
ni maruderzy to Nowy
Myślenice, Nowy Sącz.

Przyczyny
obiektywne?

Zdaniem przedstawicieli
central branżowych — a prze­
czy mu już choćby przykład
Olszówki — na wynikach za­
ważyły przyczyny obiektywne,
wśród których pierwsze rze­
komo skrzypce grają odgórne
zarządzenia. Owszem, przy­
czyny są, tylko, że nie zasłu­
gują na miano obiektywnych,
skoro wynikają z niedociąg­
nięć instytucji zainteresowa­
nych i odpowiedzialnych za

kontraktację, skoro wynikają
■nieraz z zarządzeń nie zdają­
cych egzaminu w praktyce...

Bodźcem przyciągającym rol­
nika do kontraktacji ma być o-

placalność upraw uzależniona
od uzyskanej wydajności. W
niektórych wypadkach opłacał,
ność zawodzi — i to bynaj­
mniej nie z winy chłopów. —

Marny tysiące plantatorów u-

zyskujących imponujące plony
upraw kontraktowanych i wy.
sokie dochody. Upowszech­
nieniu ich stoi na przeszko­
dzie niedostateczna
pomoc i porada fa­
chowa ze strony aparatu
poszczególnych central bran­
żowych, służby rolnej rad na­
rodowych i POM. Zaniedby­
wany to obowiązek! Potwier­
dzeniem tego jest choćby fakt,
że zbyt mało uwagi zajmuje
sprawa upraw kontraktacyj­
nych w szkoleniu rolniczym.

O wysokości zbiorów u-

zyskiwanych przez planta­
torów decyduje ponadto
materiał siewny, który czę­
sto pozostawia wiele do ży­
czenia. Niestety, samokry­
tyka central branżowych
kończy się jedynie na

stwierdzeniu tego faktu...

Salomona trzeba by do roz­
wikłania innych anomalii kon­
traktacyjnych psujących krew
plantatorom.

Ot, choćby sprawa fasoli. W traktac.jf ręce "żaniedbują^
ub. roku, zgodnie z założenia- -

mi uchwały Prezydium Rzą­
du, PZZ zleciły kontraktować
n a rok bieżący fasolę konsump­
cyjną odmian białych. Uwzglę­
dniając żądania terenu wpro­
wadzono kontraktację fasoli
typowej, „siarki". Krótko
przed ukończeniem zawiera­
nia umów wycofano „siarkę".
Zarządzenie PZZ w sprawie
wykupu fasoli mówi, że nale­
ży przyjmować fasolę białą,
jednolitą i w typie „siarki" je­
dnolitą (o ile nasiona rolnik
pobrał z PZZ\ względnie ty­
powa „siarkę" (o ile nasiona
są własnością chłopa). W ta­
kich razach dostarczoną faso­
lę traktuje się jako zamien­
nik i wywiązanie z umowy
kontraktacyjnej. Dostawy fa­
soli niejednolitej uważa się za

dostawy wolnorynkowe bez
zamiennika i wywiązania z u-

mow-y. W odniesieniu do do­
stawców fasoli niejednolitej
przewidziane są kary konwen­
cjonalne za niewywiązanie się
z umowy kontraktacyjnej.

Zarządzenia takie wywołały
słuszne oburzenie plantatorów
i niechęć do kontraktacji fa­
soli.
opracowany
WZGS Kraków
patrzenie przez
tralne.

Albo sprawa
Zakładu Ubezpieczeń...
demu plantatorowi lnu GKS
strącają na PZU 280,60 żł od
.1 ha plantacji. Stawka ubez­
pieczeniowa obliczana jest od
wartości plonu z 1 ha. którą
to wartość PZU szacuje na

7.040 zł, gdy tymczasem prze­
ciętna wartość zbioru lnu w

naszym województwie wynosi
2.400—3.600 zł. Pomijając już
fakt ubezpieczenia przez rolni­
ka raz zbioru na pniu, a drugi
wraz z całym gospodarstwem,
— najbardziej niezrozumiałe
jest to, że PZU wypłacając
odszkodowanie w wypadku
zniszczenia plantacji przyjmu­
je za podstawę odszkodowania
ni a 7.049 zł, ale rzeczywistą
wartość zbioru. PZU Kraków
występował o rewizję tego ro­
dzaju opłat do swej instancji
nadrzędnej po to, by usłyszeć,
że wniosek jest bezpodstaw­
ny.

Strapienie chłopów miała
chyba na celu innowacją od­
nośnie sposobu rozliczania
plantatorów buraka cukrowe­
go Uprzednio dokonywali je
rejonowi pełnomocnicy cukro­
wni. Obecnie chłop zmuszony
jest wędrować nieraz kilka­
krotnie po kilkanaście kilome.
trów do GKS i GS.

Drażliwe te sprawy nie
przesądzają o wynikach kon­
traktacji. jakkolwiek mogą od­
działywać zniechęcająco na

chłopów, tym bardziej, że tego
rodzaju „sprawki" starają się

wykorzystać elementy kułac-
ko-spekulanckie.
Naiłałwie -umyć ręce

Przykłady wykonania pla­
nu przez poszczególne groma­
dy, które obfifcie można czer­
pać z terenu, mają inną wy­
mowę. Do przytoczonych na

wstępie dorzućmy przykłady
Porąbki, Milówki i Rajczy w

Slabewt ttassej

krfftijki
...W 1956 roku w Skawi­

nie powstanie w nowym o-

siedlu robotniczym ogródek
jordanoioski dla dzieci.

wymianą Jteąitymacą

Ożywione tempo pracy Kilka omyłek ★ Wniosek

U progu S-latki w Dworach

O MfoouJBązSkeE

Targ,

Wniosek w tej sprawie
przez PZZ i

czeka na roz-

wladze cen-

kuskiem. Wskazują one, że w

rzeczywistości o słabych postę­
pach kontraktacji zadecydowa­
ło przede wsz.ystk'm pozo­
stawienie kontrakt a-

c j i GS i pracownikom in­
nych instytucji ^powołanym do
zawierania umów.

Nie przejął się swymi obo­
wiązkami aparat Ministerstwa
Skupu mianowany koordyna­
torem akcji. Sądząc z „zainte­
resowania" Wojewódzkiego
Zarządu Rolnictwa, którego
kierownictwo dokąd nie zapy­
tało nawet o wyniki kontrak­
tacji, z faktu, że sprawa kon­
traktacji była omawiana na

posiedzeniu zespołu woje­
wódzkiego dopiero dnia 12
bm., dotąd nie postawiono
przed radami narodowymi w

sposób zasadniczy obowiązku
włączenia się do pracy nad
kontraktacją. Do odpowie­
dzialności za rezultaty nie po­
czuwają się zainteresowane
centrale branżowe, które ogra­
niczają się do rejestrowania
wyników sztywno trzymając
się swojej linii, oznaczającej
w tym wypadku instruktaż.

Wskutek słabego zainte­
resowania aktywu organi­
zacji partyjnych realizacją
zadań kontraktacyjnych,
kontraktacja została powa­
żnie odpolityczniona. Trak­
tuje się ją jako zagadnienie
handlowe zapominając o

jej pierwszorzędnym zna­
czeniu politycznym. Polega
ono na tym, że za pośred­
nictwem kontraktacji pań­
stwo oddziałuje na plano­
wy rozwój produkcji rol­
nej, zabezpiecza niezbędne
minimum produktów po­
trzebnych dla przemysłu i
ludności pracującej, a rów­
nocześnie wpływa
wzrost dochodowości
spodarstw chłopskich.

Słabe zainteresowanie kon­
traktacją ze strony organiza­
cji partyjnych ma i inne skut­
ki. Teraz, po IV Plenum, któ­
re przyczyniło się do rozbu­
dzenia chłopskiej inicjatywy
wyrażającej się w organizo­
waniu rozmaitych zespołów
dla celów produkcji rolnej, w

obecnej akcji kontraktacyjnej
nie mnożą się zespoły uprawy
lnu, zespoły nasienne itp. —

Trzeba podpowiadać chłopom
te formy. Tu otwiera się rów­
nież pole do działania dla
ZSCh, który umywa od kon-

. . o-

bowiązek propagowania jej i
organizowania współzawodni­
ctwa.

Rozwinięcie szerokiej
pracy propagandowej wo­
kół kontraktacji, dotarcie
do mas chłopskich z argu­
mentami politycznymi jest
koniecznością. Tego wyma­
ga sytuacją polityczna, za­
ostrzająca się walka klasowa
na wsi, podejmowane przez
kułactwo próby wywiera­
nia nacisku na pracujących
chłopów. To konieczność,
którą dyktuje troska o wy­
konanie pięciolatki.

Plany są całkowicie realne
będą wykonane, o ile zosta­

nie położony kres funkciona-
lizmowi w terenie, a o ich
realizacje nie będą
gali wyłącznie agenci
traktacji, o ile praca
kontraktacją będzie
dwoma torami — w

runku zachęcenia i przekona­
nia chłopa do kontraktacji i w

kierunku dobicia się u władz
nadrzędnych rewizji pewnych
postanowień „psujących krew" ■
plantatorom.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

i

Państwowego
Każ-

...Wojewódzka Rada Na­
rodowa przyznała Prezy­
dium MRN w Skawinie trzy
etaty dla pracowników o-

czyszczania i konserwacji
miasta, skutkiem czego ist­
nieje nadzieja, że nie zdarzą
się więcej wypadki „wyle­
wu" kanałów..
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...Problem niesnasek po­
między ob. Taborami a, ich

współlokatorami skarżący­
mi się na wyjątkową złośli­
wość ob. Taborów zostanie
rozwiązany przez Prez.
MRN w Wieliczce w ten

sposób że ob. Taborom

przydzieli się w drodze wy­
miany inne mieszkanie. Dla
dobra i spokoju kilku rodzin
— oby stało się to jak naj­
szybciej...
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Nie ma w tej chwili ani jed­
nej organizacji partyjnej —

w mieście czy na wsi — w któ­
rej nie czyniono by przygoto­
wań do wymiany legitymacji.

W większości komitetów

partyjnych odbyły się już kil­
kudniowe seminaria szkolenio­
we dla pracowników aparatu,
sekretarzy zakładowych i gro
madzkich podstawowych orga­
nizacji partyjnych. O tym, jak
bardzo były potrzebne tego ro.

dzaju seminaria świadczy fakt,
że na wielu z nich zadawano
mnóstwo pytań na temat sto­
sowania tej czy innej zasady
statutowej, zasad prowadzenia
ewidencji partyjnej i in.

Seminaria, dyskusje nad lis­
tem i instrukcją KC, rozmowy
jakie aktywiści partyjni prze­
prowadzają z zaniedbującymi
się w pracy zawodowej i spo­
łecznej towarzyszami, wszyst­
ko to poważnie przyczynia się
do ożywienia tętna pracy par­
tyjnej.

Jednym z dowodów tego jest
fakt, że ostatnio na wielu ze­
braniach w Nówosądeckiem
czy Dąbrowskiem frekwencja
wynosi około 89, a często i 180

procent, że ogromnie wzrosła
ostatnio regularność opłacania
składek partyjnych — np. w

powiecie proszowickim o 30

procent.
Godny podkreślenia jest na­

stępujący fakt: na wiele zeb­
rań omawiających znaczenie

tej poważnej kampanii polity­
cznej, a w związku z tym, o-

ceniających pracę i postawę
członków partii — zaprasza się
bezpartyjnych. Nie jest przy­
padkiem, że właśnie na tych
bogatych w dyskusje zebra­
niach zgłaszali prośbę o przy­
jęcie do partii chłopi-działa­
cze społeczni. Tak było w Ja­
zowsku (Nowosądeckie), gdzie
na ostatnim zebraniu przyjęto
do partii Stanisława Majer­
skiego chłopa. Tak było na

kilku zebraniach gromadzkich
organizacji partyjnych w po­
wiecie dąbrowskim.

W tej szeroko zakrojonej,
poważnej pracy politycznej nie
ustrzeżono się w pewnych wy­
padkach od omyłek. Chodzi

przede wszystkim o sprawę za­
stępowania miejscowych władz

partyjnych, członków egzeku­
tywy podstawowej organizacji
partyjnej przez aktywistów
delegowanych z wyższych in­
stancji partyjnych.

Stąd dochodziło czasem do
takich sytuacji, jak na zebra­
niu podstawowej organizacji
partyjnej w Limanowej, gdzie
oceny pracy tej organizacji do­
konał (nie przygotowawszy jej
uprzednio z kimś z tej organi­
zacji) towarzysz delegowany z

KM, uzupełnił go delegat Ko­
mitetu Powiatowego, a podsu.
mowa! zebranie trzeci towa­
rzysz, również z zewnątrz —

tym razem członek egzekutywy
KP, I chociaż wystąpienia
wszystkich trzech towarzyszy
z wyższych instancji wniosły
wiełe cennego, niemniej zebra­
nie, na którym inicjatywa nie

spoczywała w rękach gospoda­
rzy nie mogło spełnić swego
zadania.

Podobny błąd popełnił in­
struktor KP w Proszowicach

towarzysz Dudek, który oałą
pracę przygotowawczą do wy­
miany legitymacji w Wawrzeń-

czycaeh próbował początkowo
wziąć na swoje barki. Omija­
jąc egzekutywę podstawowej
organizacji partyjnej prosił do
siebie członków partii, przeglą­
dał ich legitymacje itp.

Oba te wypadki spotkały się
z szybką reakcją ze strony po­
wiatowych instancji partyj­
nych. Chodzi jednak o to, aby
z góry zapobiegać możliwości
ich powstania. Innymi słowy,
aby praca z aktywem wysyła­
nym w' teren nie ograniczała
się — jak to czasem bywa —

do jednorazowych organizacyj­
nych narad.

(1)

(mt)

Nowy przekład

powieści
Henryka Manna

Czytelnikowi polskiemu u-

dostępniona została jeszcze je­
dna książka znakomitego pisa­
rza niemieckiego Henryka
Manna. Jest nią, wydana w

nakładzie 30 tys. egzemplarzy
przez „Czytelnik", powieść sa­
tyryczna o mieszczaństwie ber­
lińskim z końca XIX wieku —

„W krainie pieczonych gołąb­
ków". Autorem przekładu jest
Wanda Jedlicka.

Powieść „W krainie pieczo­
nych gołąbków" pochodzi, po­
dobnie jak „Profesor Unrat",
z wczesnego okresu twórczości

Henryka Manna:

ZYMEK

zabie-
kon-

Kuimisri Zimny rewelacyjny lekkoatleta LZS, który zajął drugie mlejece w biegu na 5 km podaae .tegorocznych

mhtrzoetw Polski pracuje Jako weryfikator remontowanych obrabiarek w TOR Taew. Lekkoatletyką zaczął uprawiać

w roku 1963 w LZS Tczew. Od roku 1954 Zimnym opiekuje się trener Zylewlez, który przeprowadza z nim planowo

tłenhtgl. — Na zdjęciu: z prawej: K. Zimny przy kontroli wyremontowanej obrabiarki. — Na zdjęciu: z lewej: trening

kontrolny Zimnego na etadionle Budowlanych w Bdańsku. Z prawej — trener Zylewlcz. CAF — lot. Uklejewski

Panuje opinia — słuszna, że Buda­
peszt jest piękny. O urodzie tego
miasta pisało się i pisze. Buda­

peszt przyjmuje wszystkie hołdy ze

spokojną pewnością siebie, bo wie,
że elementy jego czaru są niewzru­
szone. Wieczne są góry okalające
miasto bogactwem konturów. odcie­
ni i koronkowych mgieł; nieprzemi­
jający jest pełen uroczej harmonii
wzajemny ku sobie skłon Budy i
Pesztu, wzgórza Budy grające or-

chą, szafranem, cynobrem wieko­
wych budowli, nieuchwytna intym­
ność starego śródmieścia, wtulona w

ramiona Dunaju, pyszna swą wiecz­
ną młodością Wyspa Małgorzaty —

długo, długo można by ciągnąć opo­
wieść o pięknie stolicy Węgier.

Budapeszteńczycy kochają swoje
miasto, lubią pokazywać je gościom,
zwracając ich uwagę także na twory
swej własnej zapobiegliwej gospo­
darki, A mają się czym szczycić! W

Budapeszcie, jednym z największych
miast w Europie, imponującym tu­
rystom zarówno uprzemysłowieniem
jak instytucjami użytku społecznego,
dorobkiem naukowym i kultural­
nym, na każdvm kroku daje się od­
czuwać również j troska o „przyzie­
mne", zwykłe sprawy człowieka, o

jak najcelniejsze rozwiązywanie jego
codziennych problemów.

Cudzoziemcy wiele na ogół mówią
o dobrej organizacji handlu na Wę­
grzech, o bijących w oczy wystawach,
urządzanych z niesłychanym sma­
kiem i pomysłowością, o bogactwie
zaopatrzenia w towary, o kulturze
obsługi itp. Węgierski przemysł kon­
sumpcyjny nieustannie głowi się nad
wymyślaniem coraz to nowych arty­
kułów, wciąż lepiej zaspokajających
potrzeby społeczeństwa. Wśród ry-

Sofia Rzepińska

^Budapeszt i perforuj
(Korespondencja Gazety Krakowskiej z Węgier)

walizujących ze sobą o palmę pierw­
szeństwa różnych gałęzi przemy­
słu lekkiego, nie pozostaje w ty­
le Włókiennictwo, rzucając na ry­
nek coraz to nowe wzory i ga­
tunki tkanin, spędzając tym sen z

powiek przechodniów, którzy zafascy
nowani sklepowymi wystawami dłu­
go potem obliczają wszystkie mo­
żliwości „do pierwszego" i „po pier­
wszym".

W ostatnich miesiącach
wśród wielu innych
liów wpffi pyski rh saW ostatnich miesiącach sensacją
wśród wielu innych teksty­
liów węgierskich są wyroby

nylonowe i perlonowe. Cieniutkie,
trwałe pończochy i skarpetki z ny­
lonu krajowej produkcji to oczywi­
ście nie nowina; niespodzianką za

to wciąż jeszcze jest bielizna nylo­
nowa — a jeszcze o wiele piękniej­
sza perlonowa — bajeczna w swej
oiankowej lekkości, zwiewna jak ba­
bie lato, krańcowo wykwintna, a

przy tym mocna jak żelazo i — o

czym wszyscy wiedzą — nie
gająca prasowania.

Tak, jeżeli parę lat temu

nylonową pończochą włókno synte­
tyczne w węgierskim przemyśle tek­
stylnym zaczynało dopiero swoją ka­
rierę, to teraz śmiało może już się
szczycić prawdziwymi triumfami na

tej drodze. W laboratorium buda­
peszteńskiego Instytutu do Badań

wyma-

wraz z
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Przemysłu Tworzyw Sztucznych na­
rodziła się nić perlonowa tak deli­
katna, że przy długości dziewięciu
kilometrów waży zaledwie 15 gra­
mów, zaś barwą i połyskiem może
śmiało rywalizować z jedwabiem
naturalnym. Zresztą nie tylko „je­
dwabna" nić powstaje tutaj; są
również włókna wełny syntetycz­
nej, które w najbliższym czasie
wprowadzą rewolucyjne zmiany do
węgierskiego przemysłu tekstylnego.

„Zaprzyjaźnienie się" owieczki z

wielką chemią daje niesłychanie ko­
rzystne rezultaty; wystarczy bowiem
w pewnej określonej proporcji łą­
czyć włókna wełny zgrzebnej lub
czesankowej z włóknami perlonu,
aby otrzymać tkaniny różnych wzo­
rów i barw, w wyglądzie niczym nie
różniące się od zwykłych materia­
łów wełnianych, pod względem
trwałości zaś wielokrotnie je prze­
wyższające. W przyszłym roku sze­
reg węgierskich zakładów włókien­
niczych przystąpi już do masowej
produkcji tych materiałów.

Druga pięciolatka na Węgrzech
zakreśla w ogóle śmiałe plany
wykorzystywania tworzyw sztu­

cznych w dziedzinie przemysłu tek­
stylnego. Zdobywająca sobie coraz

większe uznanie „nylcnizacja" spo­
wodowała konieczność budowy no-

Jejszcze raz, już z pewnej per­
spektywy czasu, próbuję od­
tworzyć sobie w wyobraźni

obraz Zakładów Chemicznych
w Dworach koło Oświęcimia.
Powiedzieć: ogromne — to nie

to, a przede wszystkim — nie

tylko to. Od bramy wejściowej
do przeciwległego krańca Za­
kładów prowadzi droga długo,
ści ponad 7 km. Szerokość ob­
szaru nie jest chyba o wiele

mniejsza. Ale tu nie tylko ob­
szar decyduje. Decyduje treść
Zakładów A na n:ą składają
się dwa elementy: urządzenie
Zakładów i zachodzący w nich

proces.
W chemii wszystko, albo prawie

wszystko, dzieje się we wnętrzu ruro,

ciągu, autoklawów, konwertorów, pomp.

Wszystko odbywa się ptia zasięgiem
ludzkiego wzroku. Dzieje się za spraw?
ciśnienia temperatury, za sprawę ta­

jemniczych, jak średniowieczna alchemia

katalizatorów, które same nie zmienia,

jęc się przyśpieszają, abywa,i»1
wręcz umożliwiają reakcję chemiczną,

sprawiają, że los pierwiastków wodoru,

węgla, tlenu jest inny od tego, Jaki ob.

serwujemy w przyrodzie.

A więc — trzeba się przy­
rżnąć do bezradności. Nie po-

każę wam Dworów.

Czy dadzą o nich pojęcie cy­
fry? Chyba także nie. Można
sobie wyobrazić kilometr ru­
rociągu, ale nie można sobie

wyobrazić tysiąca kilometrów
rur. Można sobie wyobrazić
jeden konwertor, ale trudno
setki. A w Dworach jest ich

jeszcze więcej!
Wydaje się jednak, że nie o

obraz urządzeń tu idzie. Wróć­
my do drugiego elementu:
treści Zakładów, procesu, jaki
w nich przebiega.

Może na wstępie obrazek.
Jestem w gabinecie jednego z

kierowników jednej z wytwór­
ni. (Dla wyjaśnienia: na Za­
kłady Chemiczne składa się
już dziś 10, do pewnego sto­
pnia odrębnych wytwórni, a

dalsze są w budowie). Pytam o

technologię produkcji którejś
z wytwórni sąsiednich Dosta-

ję tylko ogólne informacje.
Szczegóły? No, przecież jeden
człowiek, jeżeli jest nawet

chemikiem, nie może wszyst- .

kiego wiedzieć!

Czy wszystko może wiedzieć
dziennikarz? Nie. Ale wie je­
dno: produktem wyjściowym
dla całych Zakładów są: wę­
giel, woda, powietrze, a w ilo­
ściach o wiele mniejszych —

gaz ziemny i sól kuchenna.

Wynik procesu?
Być może, że samochód, który dziś

przywiśil materiał do waszego zakładu

byt pędzony benzyną wyprodukowaną w

Dworach. Być może, że torebka, o któ­

rą od kilku tygodni suszy wam głowę
żoną, Jest wykonana z polichlorku wini,
lu, który powstał w Dworach. A może

mydło, którego używacie, ma także

związek z Zekladami, bo tam otrzymuje

się produkty dające kwas tłuszczowy,
od którego tylko krok do mydlą...

Była mowa o benzynie sa­
mochodowej. Równie dobrze
można mówić o benzynie po­
pularnie zwanej „aptoczną",
cerezynie. Można mówić o

dziesiątku innych produktów
nie wychodząc ani o krok z

terenu jednej tylko wytwórni
kombinatu, z W-l będącej je­
go fragmentem.

Z mgr inż. Blauthem, kiero­
wnikiem W-l staliśmy przed
niepozorną, skrzypiącą przy o-

twieraniu szafą, na której pół­
kach leżały próbki tych wszy­
stkich cudowności. Leżały w

słoikach, w płaskich, porcela­
nowych naczyńkach, stały we

flaszeczkach, Inż. Blauth wy­
mieniał nazwy (zapomniałem
z nich dwie trzecie), kazał mi

tysiące ton produk-

nasiej myśli technl-

robotników.

wej przędzalni dla wyrobu włókna,
stanowiącego połączenia wełny z ni­
cią syntetyczną. Pierwszy tego ro­
dzaju zakład na Węgrzech, na wy­
posażenie którego przeznaczono oko­
ło 20 milionów forintów i który pro­
dukować będzie przędzę wystarcza­
jącą dla wyrobu półtora miliona me­
trów tkaniny rocznie, powstanie nie­
daleko Budapesztu w miejscowości
Kistarcsa.

W przyszłym roku węgierski prze­
mysł włókienniczy rozpocznie rów­
nież produkcję tkanin na ubrania
męskie i suknie damskie z włókien
wyłącznie syntetycznych. Materiały
te spełnią marzenia wielu kobiet i
mężczyzn, będzie w nich można bo­
wiem najdowolniej siadać, kłaść się,
używać podczas wycieczek, w deszcz,
w przepełnionych pojazdach — a

zmięte nie będą.
Nie znaczy to, aby uczeni węgier­

scy, pracujący nad doskonaleniem
produktów przemysłu włókiennicze­
go dotychczas beztrosko odnosili się
do zagadnień elastyczności tkanin.
Około 100 aparatów bada jakość ma­
teriałów tekstylnych, nieomylnością
swoją prześcigając najbardziej pre­
cyzyjne oko fachowców. Obserwato­
rzy — znawcy badają na podstawie
wskaźników cyfrowych, w jakim
stopniu dana tkanina „pokonuje"
zmięcia i zmarszczki i system ten

pozwala na doskonalenie jej elasty­
czności jeszcze w toku produkcji.

Przyrządy węgierskie do badania
materiałów włókienniczych to odrę­
bny, bogaty rozdział. Podobnie jak
chemicy w doskonaleniu tworzyw
sztucznych, tak uczeni i w tej dzie­
dzinie niestrudzenie pracują, aby
wygoda i elegancja stały się codzien­
nym elementem życia ludzi pracy.

podziwiać plastyczność jednej
próbki, krystaliczną twardość

innej, eteryczność i bezbarw­
ność zawartości jednej z bute­
lek, miodową gęstość drugiej
Robiłem to z całym zapałem,
tym większym, że udało mi

się nie zapomnieć przy tym o

następujących sprawach:
• że to wszystko pomaga nam tyć,
• ie te kllkiHhlesięelogramowe prób­

ki reprezentują Idpcg w rhleTiąt-
kl, a czasami

ej?,

• ie to dorobek

cznej, naszych
• ta to dopiero wstęp, te to poczę.

tek! Piękny, porywający, pobudza,

iący wyobraźnię — początek.

Początek przypominający
wiele. Pozwólcie mi na

jedno zdanie

o wspomnieniach
Schodziliśmy z inż. Blau-

them ze wspomnianej tu już
wieży rektyfikacyjnej W-l.
Wiało straszliwie, deszcz ze

śniegiem. Na wysokości kilku­
dziesięciu metrów nad ziemią,
bez możliwości schronienia się,
to — przyznacie — nie sprzy­
ja wspomn’eniom. Ale w Dwo­
rach było inaczej.

Inż. Blauth pracujący w

przemyśle od lat blisko trzy­
dziestu mówi:

— Czy w Polsce przedwojen­
nej mieliśmy coś podobnego?
Panie! Podobne zakłady wi­
działem kiedyś w Niemczech
Widziałem w Ameryce. A u

nas przed wojną... Czy wie pan
o takim fakcie: gdyby ropę,
którą przed wojną wydobył na

naszych terenach obcy kapitał,
załadować w cysterny, pociąg
z nich utworzony objąłby trzy­
krotnie ziemię na równiku? A

jednocześnie w poważnym wów­
czas ośrodku przemysłu nafto­
wego, w KrośnieńskieTM. i Ja-
sielskiem likwidowano rafine­
rie naftowe, a rafinerie nie zli­
kwidowane miały przestoje
trwające latami.

Wiem. Wiem więcej; znam

nędzę tych, których wyrzuca­
no za bramę. Znam beznadziej­
ność ludzi, którzy posiadając
znakomitą wiedzę o chemii

zmieniającą powietrze, wodę i

węgiel w chleb dla człowieka
zmuszani byli do pracy, któ­
rej jedynym celem była kon­
serwacja martwych, oczekują­
cych koniunktury urządzeń za­
kładów. Znam mistrzów, któ­
rzy ze znakomitych fachow­
ców zmieniali się w latach

kryzysu w ulicznych fotogra­
fów.

To dopiero poci qfek
Dwory z tym wszystkim, co

w nich dziś można zobaczyć,
to dopiero początek.

Przewidywane w okresie

planu 5-letniego inwestycje są

ogromne. Dla porównania: je­
żeli wielkość inwestycji zreali­
zowanych w Dworach w okre­
sie Sześciolatki określić jako
100, to inwestycje przewidy­
wane w planie 5-letnim okre­
ślić trzeba liczbą 130, a więc
założony jest wzrost wielkości

inwestycji o około 30 proc. —

w czasie o rok krótszym. Ale
i one, m mo że zdecydowanie
zmienią obraz Dworów nie zre­
wolucjonizują go w sensie ich
techniki. Faktem jest, że po­
ważnie wzbogaci się asorty­
ment produkcji (dojdzie m. in.
taki produkt, jak syntetyczny
kauczuk), ale i nie to decyduje
o tym, że obecne stadium

dowanych j produkujących
dnocześnie Zakładów to

piero ich okres wstępny.
Dlaczego?
Bywa tak, że, aby rzecz

baczyć lepiej, trzeba spojrzeć
na nią z pewnej odległości, z

perspektywy. Myślę, że otwie­
ra ją ten oto cytat z przemó­
wienia tow. Bulgan na:

„Znajdujemy się u progu
nowej rewolucji naukowo-te­
chnicznej i przemysłowej, któ­
ra pod względem swego zna­
czenia zdecydowanie przewyż­
sza rewolucje przemysłowe
wywołane pojawieniem się pa­
ry i elektryczności."

U progu nowej rewolucji
naukowo-technicznej ...

Tu zaczyna pracować
obrażnia.

Pełno światła, harmonijno kenatruk.

cje, urzekające architektonicznym plęk.
nem hale fabryczne, chroniące (bo nie

kryjące) zautomatyzowane agregaty.

Myślą, ie w tych halach będzie cicho.

Chclalbym, ieby było kolorowo. W tych

wnętrzach będzie człowiekowi dobrze.

Wysiłek ludzki?

Duży, ale dający przyjemność, tak,
Jak przyjemność daje precyzyjna myśl.

Takie są perspektywy. Czy
tak będzie za lat 5 w Zakła­
dach Chemicznych w Dwo­
rach? Nie, nie tak. Ani za pięć,
ani pewnie za 10 lat. Ale za

dwadzieścia? Ale, żeby tak by­
ło jak najwcześniej, musi być
spełniony jeden zasadniczy
warunek: bardzo daleko zajść
musi postęp techniczny.

Od wczoraj!
kiedy należy zacząć pra-
tym kierunku? Od dziś?

bu-

je-
do-

zo-

wy-

Od

cęw
Nie. Od wczoraj.

I tak to też zrozumiano w

Zakładach. Oto przykłady W
W-l pokazywano mi tablicę,
której fragmenty tutaj odtwa­
rzam. Jej tytuł:

WYTWÓRNIA SYNTETYCZNYCH WĘ­
GLOWODORÓW ALIFATYCZNYCH.

Produkty wyjściowi: metan, koki,

woda.

Założone w Planie ó.letnim produkty:
gaz płynny, gazollna, olej, gacz, cero,

zyna.
W WYNIKU WPROWADZANIA POSTĘPU

TECHNICZNEGO OTRZYMUJEMY DZIŚ

PONADTO: benzynę apteczną, cerezyny:

plastyczną, klejącą, elektrotechniczną,
dalej: wazelinę techniczną, apteczną...

Wystarczy? Aby zmęczyć
czytelnika — z pewnością tak,
aby wyczerpać pełny asorty­
ment już otrzymywanych pro­
duktów — nie!

Ale nie o wyliczenie tu idzie.
Proszę zwrócić uwagę na to

wszystko, co zostało wymie­
nione po zdaniu: W wyniku
wprowadzania postępu techni­
cznego. Oto jeden przykład na

potwierdzenie tezy, że w Dwo­
rach o postępie myśli się nie
od dziś.

Ale myśli się także i dziś.

Jedziemy z mgr Inż. Górką,
dyrektorem technicznym kom­
binatu, z wytwórni chloru do
W-l. Podkreślam: jedziemy,
bo to daleko. I trwa to tak

długo, że jest czas na posta­
wienie wielu pytań, a m. in.

takiego:
— Dyrektorze! A gdybyśmy

dziś otrzymali do dyspozycji
możliwości zastosowania pro­
duktów rozpadu atomu (ciała
promieniotwórcze), czy widzi­
cie możliwości ich zastosowa­
nia?

— Moglibyśmy je zastosował
od jutra. Przede wszystkim u-

latwiłoby to ogromnie zadania,
kontroli produkcji. Ale nie tyb-
ko...

Towarzyszący nam

Krzyżanowski wyraźnie
rozmarza.

Rormowa w wytwórni chloru.

Ale pnedlem kilka słów wyjaśnienia:

wytwórnia Jest jedną i najwlękiiych w

Europie, a jednocześnie jest ostatnim

„krzykiem" technicznej mody. W hall

długości dobrze ponad 100 metrów kil.

ku zaledwie lodził. Kierownikowi wy­
twórni, mgr Inż. Mazurkowi stawiam py­
tanie:

— Czy u was można coś je~
szcze usprawnić?

— Można. Problem pierw­
szy: zagadnienie właściwego
wykorzystania chlorów tzw.
słabych. Problem drugi: uwol­
nienie otrzymywanego tu ohlo-
ru od wodoru. To dałoby bar­
dziej elastyczną, bezawaryjną
pracę wytwórni. Sprawy te nit

są rozwiązane w Niemczech.
W Czechosłowacji tego typu u-

rządzenia pochłaniają ogromno
ilości energii elektrycznej. A

istnieje rozwiązanie...

Ktoś nam przerywa rozmo­
wę.

Wróćmy do tematu. Skrzyw­
dziłby ktoś załogę i jej kiero­
wnictwo, kto by twierdził, że
w Dworach o postępie techni­
cznym się nie myśli, że się go
nie realizuje. A jednak upar­
cie twierdzą: Dwory są na po­
czątku drogi. To, co uczyniono,
to dopiero wstęp A bywa, że

tu j ówdzie widoczny jest re­
gres.

Znowu pytanie: dlaczego,
gdzie dowody? A’e o tym już
w drugim reportażu.
ZBIGNIEW KWIATKOWSKI

tył-

inŁ
s-i?

1CO nowych kin ruchomych
na samochodach „Lublin”

W IV kwartale br. okręgo­
we zarządy kin otrzymały 100

samochodów marki „Lublin",
które użytkowane są jako kina
ruchome docierające do tych
miejscowości, które nie posia­
dają własnych kin stałych.

Samochody otrzymały spe­
cjalne nadwozia i obok nowo,

czesnego wyposażenia', na które

składają się projektor szero-

kotaśmowy typu TK-35 pro.

dukcji NRD i agregat elektry­
czny, dysponują również wy-

godnymi pomieszczeniami sy­
pialnymi dla

załogi.
Centralny Zarząd Kin zam a­

rza w dalszym ciągu zaopatry­
wać poszczególne zarządy okrę­
gowe w wozy tego typu, za­
pewniając dobrą projekeję, jak
również wygodne warunki pra­
cy’ załodze.

W chwili obecnej w całym
kraju H8O kin ruchomych do­
ciera miesięcznie do ok. 8 tys.
miejscowości.

czteroosobowej



Owszystkim
nie mogliśmy napisać.

Przeszkody? Krótki czas i skromne

ramy niniejszej kolumny. Wybraliś­
my więc zaledwie kilka spraw, które

sygnalizujemy. Jest tu sporo negatywów.
Dlaczego? Dlatego, że krakowska służba
zdrowia mimo poniesionych ofiar i tru­
dów, mimo ogromnych osiągnięć ma jesz­
cze niemałe braki.

Jest tu sporo negatywów. Ale nie mogą
one zaciemnić całego trudnego i pięknego
dorobku służby zdrowia.

1 trzeba wspomnieć, że u progu Sze­
ściolatki dysponowaliśmy w Polsce 5 mi­
lionami poradni lekarskich — dziś mamy
ich ponad 15 milionów.

Trzeba wspomnieć, że w roku 1947 np.
w powiecie oświęcimskim pracowało za­

ledwie 4 lekarzy — dziś ten rosnący prze­
mysłowy powiat ma ich 43.

A Tarnów? Toż dopiero w 1953 roku za­
ledwie 18 lekarzy niosło tam pomoc cho­
rym. Dziś kadra wzrosła do 90.

A nowe szpitale wybudowane w na­
szym województwie?

A wzrost taboru sanitarnego?
A — co najważniejsze — rosnący wciąż

twórczy wysiłek tysięcy pracowników
służby zdrowia: lekarzy-organizatorów,
praktyków, naukowców, ofiarnych pie­
lęgniarek, pracowników-działaczy.

Sporo tu negatywów. A napisano je po
to, by niepowodzenia zmienić jak' najprę­
dzej w sukcesy, by możliwości przekształ­

cić jak najprędzej w rzeczywistość.

lekarze
Kartki z notesu

Następny, proszę!
Dla chorego — zmieniają się

jsrawie wszystkie dotychczaso­
we wartości. Istnieje przede
Wszystkim on i jego chora
Część ciała: toteż już w pocze­
kalni rejonowego lekarza przy­
gotowuje dokładne przemó­
wienie. Ból porównuje do kłó-
cia, pieczenia, szarpania w za­
leżności od wyobraźni, opisuje
objawy, czas ich trwania i do­
tychczasowe leczenie.

W powtarzane i uzupełnia­
ne w myśli przemówienie wpa­
da numer posiadanego bloczka.
I teraz tempo. Nie ma czasu na

Wygłaszanie przygotowanej re­
lacji.

— Gdzie boli? Tu?

Stuk, puk, słuchawki, zaka­
szleć, odetchnąć, recepta i...

następny!
Krążą potem takie i inne,

bardziej jeszcze przejaskra­
wione opowieści w poczekal­
niach ośrodków, wychodzą na

Ulicę, wchodzą do domów i
tworzą opinię: „I to się nazy­
wa opieka lekarska?'*1**IV!

— Godzinami trzeba czekać...!
— Są niegrzeczni, opryskliwi...!
— Co to za lekarze, takie młodziki...!
I cała litania podobnych — mniej lub bar­

dziej ciężkich — zarzutów.
Dr Janina Malarska ma bardzo zmęczone

cezy. Dwudziestoczterogodzinny dyżur w am­
bulatorium to nie fraszka. Przeprasza za zwło­
kę, ale...

— Muszę jeszcze załatwić pacjenta — wy­
jaśnia.

Tym pacjentem jest mały chłopiec. Rana

głowy. Opatrunek już gotowy, a „ziałatwiemie"
—■to przekonywanie matki o konieczności zro­
bienia zastrzyku przeciwtężcowego. Sprawa
stanęła na martwym punkcie. Lekarka twiar-
dizi, że zastrzyk powinien być zrobiony, a mat­
ka...

— To podobno niebezpieczne, bolesne, są

komplikacje... A zresztą on miał robiony za­
strzyk cztery lata temu...

Wygrywa spór matka. Malec idzie do domu

niezabezpieczony przed groźną chorobą.
— Jakie mamy trudności? Proszę spojrzeć

na nasze ambulatorium...
Węzłowy punkt stacji pogotowia, przez któ­

ry muszą przejść wszystkie przyjmowane' wy­
padki — to dwa maleńkie pokoiki. Niesposób
obrócić noszami. Trudno nawet przecisnąć się
osobie średniej tuszy pomiędzy fotelem zabie-

gowym, stołem j koniecznymi szafkami na in­
strumenty.

Istnieją całkiem realne możliwości poprawy
tych bardzo złych warunków. Sąsiadujące z

ambulatorium dwa duże pokoje, które całko­
wicie rozwiązałyby problem,, są zajęte na...

prywatne mieszkanie. Już od trzech lat trwają
starania o uzyskanie lokalu zastępczego. Bez
rezultatu. Okazuje się, że Wojewódzka Stacja
Pogotowia ma także swoje „kłopoty mieszka­
niowe".

Z tym „wąskim gardłem" ambulatoryjnym
wiążą się warunki, w jak'ch pacjenci czekają
na zabieg czy opatrunek. Czekają w korytarzu,
siedząc na dwóch długich ławach. "Wychodząc z

ambulatorium widzimy, jak obok umazanych
krwią i błotem ofiar bójki ulicznej siedzi oj­
ciec, trzymający w powijakach małe dziecko,
dalej jakaś blada dziewczynka, staruszek, ktoś
z prowizorycznie założonym na zranioną rękę
opatrunkiem...

Nie jest dobra ta poczekalnia.
*

IV a ścianach gabinetu dyrekcji oprócz wykre-
’

sów, map terenu obsługiwanego przez sta­
cję — zawieszone są fotografie, stanowiące hi­

Z drugiej strony białych
drzwi czeka na chorych le­
karz. Nie, nie czeka, przyjmu­
je, Jeden, drugi, trzeci... trze­
ba zbadać w godzinie sześciu,
siedmiu, ośmiu... czasem wię­
cej chorych. Uszy bolą od słu­
chawek. Rano szpital, teraz o-

środek, za dwie godziny opera­
cja.

A pacjenci? Niestety, wcale
nie należą do rzadkości awan­
tury przed drzwiami gabinetu,
nacieranie na lekarza lub po
prostu bezceremonialne, ordy­
narne kłótnie o kolejkę. Bru­
talna, sprytna walka o pier­
wszeństwo bardzo rzadko po­
zwala komuś, kto z trudem

przezwycięża gorączkę i ból,
wejść do gabinetu szybciej,
bardzo często wypycha z am­
bulatorium, odsuwa od drzwi.

A że lekarz jest tylko czło­
wiekiem i posiada nerwy nie
zawsze się opanowuje.

Asystowałam podczas badań,
rozmawiałam z lekarzami i na

podstawie tych obserwacji mo­
gę stwierdzić, że jedna trzecia
pacjentów, ci, którzy najo-b-

śżerniej i najszczegółowiej o-

pówiadają o bólu pod sercem

i przemęczeniu, którzy zacho­
wują się najgłośniej, starzy
bywalcy przychodni, przyszli
tu tylko po zwolnienia.

Zabrali lekarzowi cenny
czas, który pozwoliłby dokład­
niej zbadać naprawdę chorych,
zmęczyli go, zdenerwowali.

Każdy sprzeciw zaś, każdy
najmniejszy protest ze strony
personelu ośrodka, nawet uza­
sadniony i wytłumaczony...

Do ośrodka przy ul. Długiej 38
zgłosiła się z prośbą o zabieg

(zastrzyk witaminy B) dla cho­
rego męża Izabella Wójcik (za­
mieszkała ul. Mazowiecka 15).
Zgłoszenie przyjęto, zapisa­
no i oznajmiono, że pielęgniar­
ka przybędzie za dwie godzi­
ny. Dwie godziny wydały się
jednak troskliwej żonie „w na­
głym wypadku postrzału" tak

długie, a „natychmiast działa­
jący lek witamina B“ tak już
konieczna, że musiała szukać

ulgi w wulgarnych przezwis­
kach Jakimi publicznie obrzu­
ciła personel ośrodka. Nie no­
wy, ale dotąd nieujawniony
typ chuligana.

Po zdenerwowaniu i chała-
sie ośrodka znalazłam się z ty­
mi samymi lekarzami w sali
szpitalnej. Nie poznawałam ich.
Delikatni, spokojni, troskliwi.
Inni ludzie. Wyczuli chyba mój
pytający wzrok. Usłyszałam
odpowiedź: tu są naprawdę
chorzy.

Są na parterze Szpitala
Miejskiego im. Biernackiego
dwie przychodnie: laryngolo­
giczna i chirurgiczna. Przyglą­
dałam się kiedyś długo pacjen­
tom jednej i drugiej — roz­
mawiałam z lekarzami. Chi­
rurg — żalił się: — przychodzą
z drobiazgami, są nachalni,
ciężko pracować. — Obok —

lekarz zakładowy przyjmował
swych kolejarzy. Podpatrzy­
łam, że wielu z nich zna, że oni
go -znają, że mają dla siebie
miłe słowa. Tak jest zresztą
prawie u wszystkich lekarzy
Zakładowych. Czas więc na

wnioski — moje własne, któ­
re poddaję pod dyskusję.

Czy nie należałoby tak zreor­
ganizować służby zdrowia, by
każdy większy zakład, mniej­
sze zaś po dwa, trzy łącznie,
posiadały swych lekarzy za­
kładowych? Lekarz znałby
chorych, zniknęłaby więc owa

1/3 symulantów, możliwa sta­
łaby się profilaktyką, która
— bądźmy szczerzy — w po­
spiesznym trybie przychodni
jest nieosiągalna. Można by
pełniej stosować dokładne, o-

parte o analizę, badania okre­
sowe. Lekarz bywałby na na­
radach roboczych zakładu, a la-
wirancki typ bumelanta uzy­
skujący zwolnienie kolejno: z

przychodni specjalistycznej, od
lekarza zakładowego i rejono­
wego — zniknąłby na pewno.

Trzeba by tu również pomy­
śleć o większych kompeten­
cjach dla rad miejscowych od­
nośnie zwolnień. By matka —

jedyna opiekunka kilkorga
dzieci, chcąc zrobić na przy­

kład przedświąteczne pranie
nie musiała dla uzyskania wol­
nego dnia szukać „lekarskich
wybiegów".

IRENA TETELOWSKA

Uodporniony

organizm

Stosowana za często penicylina
przesiaje w orgasiiźmie działać

— jak krytyka prasowa w V/ydzialc
Gospodarki Komunalnej MRN. W le­
cznictwie pozostałe jeszcze strepto­
mycyna i auromycyna. A w prasie
co?

Dziesiątki razy pisały już kra­
kowskie gazety o ciasnocie niektó­

rych przychodni i a-ntyhigienicznych
warunkach w niektórych ośrodkach.

Dziesiątki wniosków kierowały ko­

misje zdrowia do Wydziału Gospo­
darki Komunalnej I... jak było tak

Jest.

Dla poradni przeciwgruźliczej
przy ul. Krowoderskiej 21 mieszczą­
cej się w czynszowej kamienicy ra­
zem z Zakładem Zanderowskim ob­

sługującej dwie dzielnice — od 5

lat nie można znaleźć lepszego po­
mieszczenia, mimo że znaleziono już
dawno odpowiedni lokal przy ul.

Helci ów.

Dla nowoczesnych, pięknych urzą­
dzeń fizykoterapii z Zakładu Zan-

derowsklego nie ma pomieszczenia.

Leżą więc w piwnicy przy ul. 1

Maja I. niszczeją.

Przy placu Serkowskiego jest
Ośrodek Z-rowla obsługuje 109

tys. mieszkańców — ale nie posiada

własnej, najprostszej nawet pra­
cowni analitycznej, gdyż lokal

przeznaczony na pracownię zajęto
dla apteki... której nie ma gdzie

przenieść bez szkody dla podgór­
skich knajp.

Dla Ośrodka przy ul. Długiej nie

można załatwić nawet dwóch nie­
wielkich pokoi, które pozwoliłyby
oddzielić pracownię neurologiczną
od skórno-wenerycznej. Dwóch po­
koi, które w zasadzie sam ośrodek

prawie załatwił. W przykładzie Jak

załatwił I wniosek dia Innych.

Jest na parterze przy ul. Dłu­
giej Towarzystwo Kulturalne Żydów
w Polsce, świetlicę zaś ma wspom­
niane Towarzystwo aż przy ul.

Sławkowskiej. Nad świetlicą jest
krawiecki punkt usługowy, przodu­
jący zresztą w brudzie...

Tak więc wspomniane Towarzy­
stwo marzy o lokalu owego pun­
ktu, Ośrodek Zdrowia o lokalu To­
warzystwa. Pozostaje punkt usługo­
wy... zagubiony gdzieś w gmatwa­
ninie schodów, brudny, do którego
niewielu dociera... i pozostają lo­
kale likwidowanych, prywatnych
sklepów — lokale ładne, frontowe,
gdzie każdy trafi.

I to jest wniosek. A czy mało

jest wspaniałych lokali zajętych
przez biura Instytucji, nie bardzo

potrzebnych w centrum miasta? Czy
tych lokali naprawdę nie da się
wymienić, czy, też nikt nie chce?

“Pacjenci i

T^lkc zprzepisu
lekarza

J7 armakologii można się
-*• uczyć na uniwersytecie al­
bo w poczekalni u lekarza. Ja

pobierałam lekcje również —

te drugie. I teraz już wiem.

Penicylina leczy: katar, gry­
pę i ból zęba. Pomaga przy
bólu w krzyżach i drapaniu w

gardle.
Ale żarty na bok. Jak kie­

dyś „babki" uczvły przyrzą­
dzać odwary z ziół, tak dziś

sąsiadka idąca do lekarza po­
ucza sąsiadkę, by koniecznie
żądała penicyliny. I żąda, czę­
sto żąda, a lekarz, jak opowia­
dało mi wielu, dla miłego spo­
koju daje.

A potem? To „potem" jest
dwojakie'

1. brak penicyliny na rynku;
2. stałe, systematyczne przy­

zwyczajanie się organizmu do
penicyliny, a co za tym idzie
niemożność stosowania jej w

ciężkich wypadkach.
Nie ma penicyliny — narze­

kają lekarze. Nie ma penicyli­
ny — narzekają chorzy. A

produkcja wzrasta.

Aby choć częściowo dać od­
powiedź na to pytanie, dr Bi_
berstein przeanalizował kiedyś
recepty ośmiu krakowskich

laryngologów za okres jedne­
go miesiąca. I cóż się okazało?
Otóż 80 procent zużytej ilości

obciążało dwa nazwiska. Pozo­
stałe 20 procent przypadało na

sześć. I trzeba dodać: nazwi­
ska naszych wielkich autory­
tetów laryngologów to owa

szóstka, nie dwójka. -

Słuchałam kiedyś na woje­
wódzkiej naradzie aktywu le­
karskiego v/ KW słów kiero­
wnika Wojewódzkiego Wy­
działu Zdrowia tow. Czapnic-
kiego. Mówił o handlu lekar­
stwami na terenie szpitala —

potępiał owe praktyki i obwi­
niał dyrekcje, które z tym nie
walczą. Lekarze nie zgadzali
się. Szkoda tylko, że nie za­
dali pytania kierownictwu
Wojewódzkiego Wydziału

Zdrowia dlaczego nie zrobiło
nic, by handel zagranicznymi
lekami skupić w rękach fa­
chowców, dlaczego apteka

„Baza", pierwsza próba takie­
go skupu została zamknięta?

U portiera w szpitalu można

kupić leki, a gdy on nie ma,
trzeba kupować (często prze­
dawnione) na tandecie, albo
nawoływać przez radio, bo...
nasze wydziały zdrowia nie

zrobiły nic, by stworzyć kilka
ośrodków zaopatrujących lu­
dność w poszukiwane specyfi­
ki. Można by wtedy po prostu
nakręcić międzymiastową i
dowiedzieć się: nie, Kraków
nie ma, ale ma Warszawa
i wysvła natychmiast. Proste,
prawda?

Ale nie zrobiono tego. Han­
dluje więc lekami kto może
i jak może.

Na koniec adresy.
Przy ul. Józefitów 11 w

pięknym apartamencie miesz­
ka piękna pani. Dawniej han­
dlowała ciastkami we „Wscho­
dnim Targu" — właścicielka.
Dziś lekami... wykształcenie
odpowiednie.

Sprzedaż hurtowa: Nowy
Targ.

Sprzedaż detaliczna: Ży­
wiec, doktorostwo Króli­
kowscy. TET.

Kierownik Kina Objazdowego Jan Małek został pobity przez nieznanych
osobników koło swojego domu w Górce Narodowej. W osiem minut po telefo­
nie wzywającym pomocy Pogotowia — karetka była na miejscu wypadku, a po

dalszych 42 minutach pacjent był już w szpitalu, e Fot. Cz. Breit.

Boli? Trudno. Gdy chce tlę mieć

naprawione zęby, trzeba trochę po­
cierpieć.

Fot. A . Piotrowski

‘Prosiwitf

o safftochodtf!

Gdziekolwiek rozmawiałam po­
wtarzano: nie mamy samochodów,
nie możemy dotrzeć do chorych.
Prosimy — dostajemy odpowiedzi
odmowne. A za pieniądze, które wy-

dajemy na taksówki można by ku­
pić niejeden wóz...

Proszą również lekarze o rowery
i motory. Wojewódzki Wydział
Zdrowia odpisuje: kompetencje Wy­
działu Handlu.

Nie mają więc lekarze rowerów,
nie mają wozów ani tych nowych

ani tych z demobilu. Te ostatnie

należą się widocznie krakowskiej
inicjatywie prywatnej i to w nie­

małej ilości.

Już
dawno chcialam pisać o

służbie zdrowia. 1 jakoś nie
z mojej winy nie udawało

się. Temat stale wypadał.
Teraz mam dużo czasu i chy,

ba napiszę. Jestem sama pa­
cjentem. Leżę w klinice. Co­
dziennie patrzę na pracę tej o-

gromnej maszyny. Wszystko tu

gra — tak mi się wydaje. Są
regularne ranne wizyty, są
operacje, zabiegi, dyżury_ leka­
rzy i sióstr...

Po kilku dniach dostrzegam,
że nie wszystko tu gra...

*

Już wyszłam z kliniki. Może
gdzie indziej inaczej? Odwiedzi­
łam kilka innych klinik. Róż­
nice — minimalne, problemy —

powtarzają się. Stąd wniosek,
że w Państwowych Szpitalach
Klinicznych... *

PIELĘGNIARKI. W klini­
kach ilość tych nieodzownych
sił może wystarczająca, ale ja­
kość różna. Podobno brak zu­
pełnie pielęgniarek dyplomowa­
nych. Nie? Ależ tak. Bo na la.
ryngologii na 20 pielęgniarek
zaledwie jednajest z dyplomem.
Za to na ginekologii jest takich

rodzynków kilkadziesiąt. Moż­
na zapytać, dlaczego tak bez-
przytomnie są rozstawione pie­
lęgniarki o najwyższych kwa.

lifikacjach?
Pielęgniarki narzekają na ta­

belę plac. Mają trochę ra­
cji, ale regulacja płac wyraźnie
określa współzależność płacy i

kwalifikacji. Te, które mają
cenzus, średnie wykształcenie i
są po dyplomie — zarabiają le­
piej. Więc? Niechże to będzie
zachętą do nauki. Wyrośliśmy
z czasów gdy z konieczności
kwalifikację pielęgniarską sta­
nowił 6-miesięczny kurs PCK. Z

każdym rokiem w przód — de­
cydować będzie poziom, jakość.*

SALOWE. Płynność kadr.

Zmieniają się co kilka miesię­
cy. Przewidziana jest rów­
nież regulacja ich płac,
ale... Jest jeszcze inna spra­
wa. Sprawa wyżywienia sa­
lowych. Dlaczego patrzymy
spokojnie na to, jak jadają
ukradkiem ze wspólnego kotła z

pacjentami. Dlaczego by nie
można w takim PSK zorgani­
zować tanich posiłków dla per,
sonetu. Zrobiono tak za miedzą
— w Czechosłowacji.

1 jeszcze jedno; szkolenie sa­
lowych. Dobrze obsłużyć cho­
rego — to wielka i trudna sztu­
ka. Tymczasem konduktorki
tramwajowe —- jak powiedział

jeden z lekarzy na naradzie w

KW — szkolimy przez cztery
miesiące, powierzając im po­
tem 50 groszy w opiekę. Salo­
wym powierzamy człowieka.*

LEKARZE — pracują ofiar,
nie. Wielu młodych rwie się do
doświadczeń naukowych. Mło­

JłoziHowy zasuszane.
...od lekarzy, działaczy związkowych, działaczy

radzieckich, urzędników i osób postronnych. Spró­
bujmy usystematyzować problemy.

dzi chcą się dzielić swoi­
mi doświadczeniami. Piszą.
Ale Państwowe Wydawnictwa
Lekarskie honorują artykuły
nie nadzwyczajnie. Od 12 zło­
tych wzwyż. Górny pułap też
nie wysoki.

Osobny rozdział, rozdział
smutny to dyżury. Lekarze dy­
żurują nie otrzymując płacy
wedle umowy. Skarżą, więc
PSK. Wygryiuają. I znowu

skarżą. Od kilku lat. Da capo
al fine. *

ASYSTENCI — jest ich wie­
lu, pną się w górę. Ale też w

tej masie mnóstwo żelaznych.
Po co? A teren wciąż jęczy.
Brak specjalistów.

*

STUDENCI. Oczywiście, w

stosunku do warunków klinie
jest ich zbyt wielu. Trudno. To
trudności rozwoju — ale mimo
to — trzeba by młodzież me­
dyczną wychować na świado­
mych swego celu lekarzy. Czy
się to robi? Chyba niedostatecz,
nie. Bo najwięcej skarg bywa
właśnie na młodych: że komer­
cyjnie traktują zawód, że bez
kultury, że nie znają zasad e-

tyki lekarskiej... Cóż, widać
z Akademii wynieśli jaką taką
znajomość schorzeń wątroby i
serca... To nie wszystko. Alca,
demia ma ich nauczyć nie tyl­
ko umiejętności leczenia, ale
po pierwsze i ostatnie — miło­
ści do człowieka. To zadanie me

tylko ZMP — ale przede wszy,
stkim profesora. Profesora —•

wychowawcy. *

ATMOSFERA. Nie jest naj­
lepsza w Akademii Medycznej.
Wielu lekarzy, młodych leka­
rzy, członków partii mówiło o

tym.
— Dlaczego nie krytykujecie?
— Nie można — nie dorośliś,

my jeszcze do krytyki. Nie je­
steśmy jeszcze na tym poziomie
świadomości...

Bzdury. Dlaczego wykręcacie
się komunałami?

Wówczas usłyszałam:
■—• U nas krytyki nie lubią.

Kiedyś jakiś młody asystent od­
ważył się na krytykę któregoś
z profesorów. Wówczas skryty,
kowany zagroził mu: Pan jest
młody. A ja gdy zechcę, znisz­
czę pana.

Lepiej więc milczeć.
A problemów ■wiele do

szczerego postawienia. I etycz­
nych i zawodowych i gospodar­
czych. Więc? Podstawowa or­
ganizacja partyjna musi bar­
dziej strzec leninowskich norm

życia partyjnego. Musi silniej
wyciskać piętno partyjnej
atmosfery na zespole. Przecież
właśnie w tych warunkach ro­
śnie młodzież. •

Uwaga: człowiek!

DANUTA KOZUBOWA

Zaterkotał brzęczyk centrali telefonicznej.
Dyspozytarka Anna Kamocka podniosła
słuchawkę:

— Tu Pogotowie Ratunkowe.
Wolną ręką sięgnęła po blankiet i pióro. Po­

sypały się pytania.
-— Co się tam stało?... Kiedy?... Gdzie to

jest?... Nazwisko, imię?... Adres...

Wprawna ręka szybko notuje wszystkie da­
ne. Wreszcie pada odpowiedź:

— Dobrze, zaraz tam przyjeżdżamy.
Słuchawka już odłożona. Nad biurkiem za­

pala się światełko wewnętrznej stacyjki radio­
wej. Do mikrofonu pada zapowiedź, powtórzona
przez głośniki umieszczone w pokojach dy­
żurnych :

—- Drugi zespół wypadkowy ma wyjazd do
ataku serca. Powtarzam, drugi zespól wypad­
kowy...

*

Drzyznam się, że niechętnie szedłem na wizy-
1 tę do Wojewódzkiej stacji Pogotowia Ra­
tunkowego. Pogotow.e, to jakby soczewka sku­
piająca w jednym punkcie cierpienia ludzkie
z całego miasta. Patrzenie na to w roli obser­
watora nie należy dn przyjemności. Poza tym —

zadaniem moim oprócz opisania pracy pogoto­
wia było sprawdzenie słuaznoścó głosów, które
neis doszły „z terenu", skarżących się na jego
złą pracę. A zebrało się tego sporo.

— Nie ch.cą przyjeżdżać do wypadków...!

...Do mśkrcfanu pada zspowtidż, powtórzona przet gło­
śniki: „Trzeci zespól wypadkowy ma wyjazd do pobitego
w Górce Narodowej". Powtarzam, trzeci zespól... — dyspo-
zytorka Anna Kamocka wypełnia jednocześnie kartę wy­
jazdową. Każda chwila może zadecydować o życju ocze­
kującego pomocy człowieka. Fot. Cz. Breit.

strona

storię krakowskiego pogotowia w obrazkach.
Od zaprzężonego w konia pierwszego furgoni-
ku, przez przedpotopowy —jak nam się dziś

wydaje — samochód, n.a. „Skodzie 1200" skoń­
czywszy. A niedługo dojdzie do tej kolekcji fo­
tografia samolotu sanitarnego.

— Tak, zebrało się sporo tych zarzutów —

mówi inspektor Jarosław Knamarczuk — Ale
popatrzmy na te sprawy z drugiej strony. Na-
s^za stacja obsługująca cały powiat krakowski

dysponuje ośmioma zespołami (takfachowo na­
zywają się samochody ratunkowe wraz z zało­
gą). Jest to skromna część tego, czego napraw­
dę potrzebujemy. I tu. właśnie znaleźć rąpżna
wytłumaczenie „niechętnego wyjeżdżania",
„długiego oczekiwania na przyjazd", a nawet

telefonicznego udzielania porad lekarskich.
Tego zresztą wystrzegamy się jak najbardziej
Naturalnie, pacjent wzywający naszej pomocy
wie tylko o swojej chorobie, nie wie natomiast
nic o dziesiątkach zgłoszeń w tym samym cza­
sie innych wypadków. Stąd zarzuty opieszało­
ści i złej pracy. A fałszywe alarmy, niepotrzeb­
ne wezwania... Ale o tym lepiej poinformują
was lekarze.

— Inne trudności? — ciągnie dalej inspek­
tor. — Naturalnie lokalowe. Poza tym miesz­
kaniem prywatnym na parterze, w budynku
mieści się Wojewódzka Stacja Krwiodawstwa.

Zajmuje cale drugie piętro. Podobno ma być
przeniesiona do specjalnego lokalu w Nowej
Hucie. Wtedy dopiero zdobędziemy szerszy od­
dech. Ale to pieśń przyszłości.

Dalej — samochody nasze zaparkowane są
na dziedzińcu. Nie mamy garażu. Na sąsied­
niej parceli jest barak — jakiś skład rupieci
i makulatury. Bardzo by się nam przydał. Ma­
my zresztą na niego przydział. Ale gospodarz
terenu — Akademia Górniczo-Hutnicza sprze­
ciwia się oddaniu obiektu. Tymczasem cenny
tabor niszczy się na deszczu, śniegu czy mro­
zie. Na przykład dziś mamy zdefektowane dwa

wozy...
— Nasi lekarze to osobny temat. W zarzu­

tach mówi się o tym, że są opryskliwi, że za

młodzi — a więc bez odpowiednich kwalifika­
cji. Nie jest to sprawiedliwe. Trzeba zrozu­
mieć specyfikę pracy na pogotowiu — nerwy,
nerwy i jeszcze raz nerwy. Trudno żądać od

lekarza, który wyjeżdża w ciągu swego dyżuru
do kilkunastu — a czasem i więcej — ciężkich
wypadków, aby był radosny i uśmiechnięty.
Na. przykład: jedna z naszych lekarek, bardzo
dobra siła, po roku pracy musiała się zwolnić.
Rozstrój nerwowy... A o braku kwalifikacji

mówią najczęściej ci, którzy nie otrzymali od
nas pomocy.

— Czy są tacy?
— Są. Istnieje wykaz chorób i przypadków,

w których pogotowie udziela pomocy. Wszy­
stkimi nieobjętymi nim zajmują się inne pla­
cówki. służby zdrowia. To jest stale źródło za­
drażnień między pacjentami, a naszą stacją...*

P okój dyżurny dla lekarzy nie sprawia miłego*■ wrażenia. Najkonieczniejsze sprzęty — sze­
reg łóżek, szafki n,a ubrania w koszarowym
stylu, stół, kiilka krzeseł. Szaro i nieprzytulnie.
Aha, jeszcze jedno. Na ścianie głośnik, który
wzywa do każdorazowego wypadku. Wzywa
jednego lekarza, ale budzi wszystkich. Trudno,
nie ma miejsca na pojedyncze separatki.

Dr Alicja Horak właśnie wróciła z wyjazdu.
— Proszę wyobrazić sobie, mamy wezwanie

do wypadku na ulicy — złamana noga. Pod
wskazanym adresem jest pusto i spokojnie.
■Jakiś młodzieniec prowadzi nas do domu. Po
drodze niby to wyjaśnia, że chora wniesiona

została do mieszkania. Pacjentka leży rzeczy­
wiście w łóżku. Wszystkie kończyny ma — na

szczęście — w porządku. Mówi, że jest chora
na zapalenie płuc. Stwierdzamy... grypę. Na

pytanie dlaczego złożony został fałszywy mel­
dunek odpowiada: „Bo inaczej nie przyjechali­
byście..."

Albo taki wypadek. Wezwanie do, ciężko cho­
rego dziecka. Po przybyciu na miejsce okazuje
się, że dzieciakjest po prostu zaziębiony. Mat­
ka upomniana — dlaczego nie zwróciła sie do
ośrodka, odpowiada: „Co, do ośrodka? Żeby
mi się dziecko od chorych zaraziło? A od czego

jest pogotowie?!"
W tym miejscu chcielilbyśmy przypomnieć

inny wypadek, który miał miejsce przed dwo­
ma miesiącami. Grono chuliganów no suto za­
krapianej libacji wezwało pogotowie dio swego
kolegi., któremu zaszkodziła dawka wchłonięte­
go alkoholu. Zgłosili atak serca. Lekarz po
przybyciu na miejsce i stwierdzeniu stanu fak­
tycznego — pomocy odmówił. Miał ku temu

pełne prawo. Wtedy przedsiębiorczy młodzieńcy
na siłę wepchnęli „ofiarę wypadku" do karet­
ki, odgrażając się lekarzowi, że poskarżą się
w prasie. Pogróżkę swą spełnili. Na drugi
dzień w jednym z dzienników krakowskich u-

kazała się notatka piętnująca lekarza pogoto­
wia, który nie tylko odmówił pomocy ciężko
choremu, ale do tego był w czasie służby... nie­
trzeźwy. Niesprawdzona wiadomość nie zaszko­
dziła lekarzowi, który znany jest wrśród swych
kolegów jako zaprzysiężony abstynent. Zaszko­
dziła dobremu imieniu placówki pełniącej waż­
ną społecznie funkcję.

Niepotrzebne wyjazdy, fałszywe alarmy, spo­
wodowane bądź złą wolą, bądź też niezrozumie­
niem zadań pogotowia nie tylko utrudniają
jego i tak ciiężką pracę. Przyczyniają się do
urabiana opinii o wspomnianej wyżej opiesza­
łości, o złej pracy, o braku kwalifikacji u le­
karzy.

Opinii niesprawiedliwej i niezasłużonej.
CZESŁAW KOPIASZ

Jakim niedostatkiem cha­
rakteryzuje się najbardziej
działalność Wojewódzkiego
Wydziału Zdrowia?

Brakiem kolegialności. Na

pewno ofiarni kierownicy te­
goż Wydziału pracują po par­
tyzancku, w pojedynkę. I ten

chyba niedostatek ma swój
przemożny wpływ na wiele
braków w terenie.

Jaki najboleśniejszy pro­
blem nurtuje szpitale po­
wiatowe?

Brak specjalistów. Źródła
tkwią po pierwsze w zanied­
banym stosunkowo szkolenia
lekarzy wewnątrz szpitali. Do­
bre doświadczenia ma tu

Oświęcim. Warto więc, by or­
dynator oświęcimskiego szpi­
tala dr Grzywa podzielił się
osiągnięciami.

Na co najbardziej skarżą
się działacze radzieckich
komisji zdrowia?

Na częste nierespektowanie
ich uchwał. Gdy chce się coś
służbowo u władz załatwić —

mawiają — są trudności. Tru­
dności znikają, gdy działacz
radziecki wykonujący polece­
nie swej komisji — ma tak
zwane „chody".

Na co najwięcej żalą się
w swoim Związku praco­
wnicy służby zdrowia?

Na nieformalne zwalniania z

pracy i niewykonywanie

umów. Widać personalnicy
wydziałów zdrowia przy PRN

jak i personalnicy szpitali i sa­
natoriów nie znają podstawo­
wych zasad ustawodawstwa pra­
cy. A więc ignorancja i biuro­
kratyzm.

Z czego się najserdeczniej
śmieją pracownicy służby
zdrowia?

Z fałszywie pojętego współ­
zawodnictwa.

Przed laty wymyślono podo­
bno współzawodnictwo na te­
mat najmniejszej umieralności.

Szpitale do niego stanęły. Po­
dobno nawet za cenę nieprzyj-
mnwanin ciężko chorych.

Niedawno lansowano współ­
zawodnictwo oszczędnościowe.
I faktycznie. Państwowe szpi­
tale kliniczne oszczędziły po­
ważną sumę na tzw. środkach

czystościowych (paście do po­
dłóg, mydle, proszku do pra­
nia). Niektóre kliniki zdobyły
tu pierwsze miejsca, za cenę
tego, że lekarz pożyczał mydła
od pacjentów, a salowa kupo­
wała pastę za własne pieniądze.
Słowem oszczędność i współ­
zawodnictwo za wszelką cenę.
Wniosek: współzawodnictwo
oprzeć o kryteria bardziej
realne.

Czego najwięcej oczeku­
ją lekarze, działacze, miesz­
kańcy Nowej Huty?

. Obowiązującego stówa hono­
ru od ZBM, które dotąd mimo
trzech terminów nie wykoń­
czyło szpitala nowohuckiego.

O. B.

Mlestkańcy Klepana inajg dra Jóiefa Sokołowskiego, cenią nie tylko jego
wiedzą, ale i troskliwość.


